
Ni 24.
ROK XLV1I. W a rs za w a ,  15-go c z e rw c a  1912 r.

SERYA II. 
TOM XXXII.

T R E Ś Ć .  I. Dr med. J a k ó u  L u w e n s t e i n .  W sprawie położenia zaotrzownego kątnicy  
i wyrostka robaczkowego w stanie zapalnym , Str. 715. II. W i t o l d  I I o r o d y ń s k i .  Przy­
czynek do chirurgicznego leczen ia  przedziurawienia żołądka. (Dok.). Str. 718. 111. Dr Med. 
M a k y a  D u n i n - K a r w i c k a .  O tak zwanej bronchiolitis obliterans. (D alszy ciąg). Str. 722. 
D z i a ł  s p r a w o z d a w c z y .  85 H i r s c h .  Pituitryna w położnictwie. Str. 726. 86. A s c o l i  i L e -  
g n a n i .  Skutki w ycięcia przysadki mózgowej. Str. 726. 87. K r i w s k y .  W sprawie do­
szczętnej operacyi brzusznej raka m acicy (sposobem W m i T H E i M ’a ) .  Str. 727. 88. Z o e p p r i t z .  
Ostre i przewlekle zapalenie śluzówki szyjki macicznej. Str. 727. O d c in e k .  Dr J ó z e f  
J a w o r s k i .  Cechy charakterystyczno działalności społecznej lekarzy Polaków w minio- 
nem stuleciu . (Dok.). Str. 729. W i a d o m o ś ń  b ie żą c e .  Str. 734. Nekrologia. Ś .  p. W ł o d z i ­
m i e r z  W y s o k o w i c z .  Str. 735. Ś .  p. Dr S t a n i s ł a w  P a r t o s z e w i c z ,  Str. 736. Nadesłano

do Redakcyi. Str. 738. o g ł o s z e n i a .

I. W spraw ie  położenia zaotrzewnego kątnicy i w yrostka  robaczkowego
w stanie zapalnym.

Podał

D r Med. Jakób  Lów enstein .

A. R., la t  29, zgłos i ła  się 1-go wrześ ni a  1911 r. ze s k a rg ą ,  że od d w u  
la t  c ierpi  n a  bole w p ra w e j  połowie b rzu ch a .  Bole te,  n i e k i e d y  ba rdzo  
silne,  t r w a j ą  po k i lka  godzin,  a cz a sem  1 do 3-ch dni.  Po d cza s  n a jw ię k s z e ­
go nas i len ia  bolu  tw o r z y  się w prawej  j a m i e  b iodrowej  w y puk len ie ,  
wielkości  pięści ,  k t ó re  po a t a k u  opada;  j ed n o cz eśn i e  ch o ra  dozna je  u c z u ­
cia j a k b y  się coś w j a m i e  b rz us znej  przelewało  i bole zm n ie j sza ją  się 
znaczn ie ,  zupe łnie  j e d n a k  nie  u s t ę p u j ą  n igdy .  Pozo s ta j e  b o w ie m  s t a ły  
ból tępy ,  k t ó r y  się w z m a g a  po d łu ższe m  chodzeniu ,  lub  uciąż liwej p r a c y  
f izycznej .  P ró cz  tego chora  c ierpi  na  z a p a r c i a  s tolca,  k tó re  p r z e c h o ­
d zą  zazwycza j  w uciąż l iwe rozwolnienie ,  i n a  dolegl iwości  żo łądkow e— 
odbi janie,  pa l en ie  i ś c i skan ie  w dołku;  n ad to  b r a k  łakn ienia .  Cho ra  
u ż y w a  ty lko  p o k a r m ó w  p ły n n y c h ,  po z jedz en iu  bowiem  s t a ł y c h  p o k a r ­
mów  p o w s ta j ą  w p ra w e j  j a m i e  b iodrowej  op isane  bole. W y m i o t ó w  nie 
miewała," również  p rz y p u szcz a ,  że nie gor ączko wała ,  do k ład n ie  j e d n a k  
c ie p ło ty  nie m ie rzy ła .

P r z e d  o b ec n em  ci er p ien iem ,  k tó re  j ą  b a r d z o  w ycze rp a ło ,  chor a  cz u ­
ła s ię w zg lę d n ie  zdrową.  Od czas u dz iec ińs tw a  m a  s łu ch  p rz y t ę p i o n y  
w n a s t ę p s t w i e  up ad n ięc ia .  P r z e d  ro k i e m  z p ow odu  c ier pi en ia  obecnego 
c h o r a  leża ła  p r z e z  k i lka  t y g o d n i  w s zp i t a lu  D z ie c i ą t k a  Jezus ,  s t a n  zd ro ­
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wia j e d n a k  się nie poprawił ,  aż wre szc ie  ch o ra  s t a ł a  s ię n iezd o ln ą  do j a ­
ki e jko lw iek  p r a c y  f izycznej .

S t a n  o b e c n y .  Cho ra  ba rd zo  wątła,  b lada ,  robi  wrażen ie  obłożnie 
chorej .  Tętno 70, równe,  miękk ie ,  drobne .  C iep ło ta  36,8°. J ę z y k  wi l ­
go tny ,  nieco obłożony.  S k rz y w ie n ie  boczne p r a w o s t r o n n e  w części  g r z b i e ­
towej k r ę g o s łu p a  (scoliosis thoracica dextroversá). W  p łucach ,  se r cu  i n e r ­
kach  nie znalez iono w id ocznych  zm ian  ch o r o b n y ch .  B r z u c h  nieco w z d ę ­
ty; śc iany b r z u s z n e  napię te ,  g łównie  z p ra w e j  s t ro n y .  W ą t r o b a  niepo-  
większona,  n iebo lesna .  O m acyw an ie  p rawe j  j a m y  biodrowej  powodu je  
ból si lny; w m iej scu  tern w y c z u w a  s ię k ą t n i c ę  w z d ę t ą  w p o s tac i  guza ,  
wielkości  j ab łk a .  Guz t en  g in ie  n i e k i e d y  pod  palca mi ,  p r z y c z e m  w y c z u ­
w a się bu lgotanie ,  j a k b y  od p rz e lew an ia  s ię za w ar t ośc i  je l i ta .  W  pu n k c ie  
Mc BuRNEY’a, w y c z u w a  się k r ó t k i  szn urek ,  g ru b o śc i  o łówka,  bo le sny 
p r z y  u c i s k an iu  (w y r o s t e k  robaczkowy?) .  Chora  — virgo intacta—nie z g a ­
dza  się n a  z b a d an ie  n a r z ą d u  płc iowego  p rz ez  pochwę,  badan ie  
zaś  p rz ez  o d b y t n i c ę  nie dało  w y n i k u  ok re ś lonego.  R o zp o zn a łem  p r z e ­
wlekłe  zapalen ie  w y r o s t k a  ro b a cz k o w e g o  i z a p r o p o n o w a ł e m  chorej  ope- 
racyę ,  n a  k tó r ą  z d e c y d o w a ła  się dop ie ro  po 3 - t y g o d n io w y m  nam yś le .

18-go w rz eśn ia  1911 ro k u  c h o r ą  p r z y j ą ł e m  n a  oddz ia ł  c h i r u r g i c z n y  
D ra  Med. K r a u z e g o  w  szp i t a lu  n a  C zys tem .  B ad an ie  powtór ne  p o t w i e r ­
dzi ło z m ia n y  wyżej  wym ien ione.  C hora  w d a l s z y m  c i ąg u  n a r z e k a ł a  na  
ból  s t a ł y  w okol icy  k ą tn i cy .  Ciepłota  36,0°—36,4°. T ętno 68—72, dro bn e .  
W y p r ó ż n i e n i a  co 1—3 dni.  Po w y p ró ż n i e n i a c h  bole mnie jsze ,  lecz nie 
znikają .  W y m i o t ó w  niema.

20-go w rz eśn ia  p r z y s t ą p i ł e m  do o p e r a c y i  w yc ię c ia  w y r o s t k a  r o b a c z ­
kowego.  W  u ś p ien iu  c h l o ro f o rm o w e m  o tw o rz y łe m  j a m ę  b r z u s z n ą  c ię­
c iem n a  z e w n ę t r z n y m  b r z e g u  m ię śn ia  p r o s t e g o  prawego .  Po un ies ien iu  
sieci  ku  górze,  odszukan iu  w y r o s t k a  ro b a czk o w e g o  n a p o t y k a  n a  t r u d n o ­
ści, g d y ż  na  razie nie uda je  się odnaleźć  ani k ą tn icy ,  ani  w yros tka .  N a to ­
m ia s t  odnajdu je  się ła two miejsce  w y lo tu  je l i ta  b iodrowego do k ą tn icy .  D o­
p ie ro  w odległości  4-ch— do 5-iu c tm .  k u  dołowi  w y c z u w a  się zupe łn ie  pod  
o t rzewną śc ien n ą  ła two r u c h o m y  we w s z y s t k i e  s t r o n y  w y r o s t e k  r o b a c z ­
kowy.  N a  pow ie rzchn i  o t rzewn ej  śc ienne j  p o n ad  w y r o s t k i e m  nie w idać  
nigdz ie  j a k i c h k o l w i e k  zm ia n  ch o r o b n y ch ;  o t r ze w n a  w szę dzi e  g ładka,  
b łyszcząca .  Z p o m i ę d z y  ty p o w y c h  u c h y ł k ó w  oraz  fa łdów sp o s t r ze g łe m  
ty lko  s łabo ro zw in ię ty  u c h y ł e k  k rę tn i c z o -o k rę żn iczy .  Dop ier o  po p r z e ­
cięciu o t rzewne j  śc iennej  na  5 ctm.,  ud a j e  się w y d o b y ć  na  zew n ą t rz  z po­
ś ró d  wiotkiej  t k a n k i  łącznej  w y r o s t e k  w ra z  z do lną  częś ci ą  k ą tn i cy .  
W y r o s t e k  in  situ, d ługo ści  5 ctm.,  m ia ł  k s z t a ł t  k ł ę b k a  zw in ię te go  w p o s t a ­
ci ś l imaka.  Kre zk i  w y r o s t k a  b r a k  zupe łn y .  Śc i an y  j e g o  mało  e l as tyczne ,  
tw a r d e .  P o w ie rz n ia  n ieg ładka ,  s zo r s tka .  Po z m iaż d żen iu  w y r o s t k a  u  p o d ­
s t a w y  u c i s k a d ł e m  DoYEN’a i po p o d w iąz an iu  n i t k ą  j e d w a b n ą ,  w y r o s t e k  
usun ię to ,  k i k u t  po zo s ta ł y  obs zy to  s zw e m  c i ą g ł y m  s t ru n o w y m ,  pocz em  
n a d  k i k u t e m  i k ą t n i c ą  za szy to  z p o w r o t e m  otwór  w o t rz e w ne j  ściennej.  
Odległość od p o d s t a w y  w y r o s t k a  do do lnego  b r z e g u  j e l i t a  b iodrowego
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w y n o s i ł a  6 ctm.;  na  p r z e s t r z e n i  tej k ą t n i c a  by ła  zupe łnie  p o k r y t a  o t r z e ­
w n ą  ś c i en n ą  i z a r y s ó w  jej  w idać  n ie  było.  Powłoki  b r z u s zn e  ze szy to  
t r z y p i ę t r o w y m  s zw em  s t r u n o w y m ,  n a  skórę  nałożono k lam erk i .  P r z e b i e g  
poo p e rac y jn y  m i n ą ł  bez  po w ik łań  p r z y  c iepłocie  n o rm a lne j .  Zagojenie 
p rz ez  ry ch ło z ro s t .

10-go paź dz ie rn ika ,  opu szc za j ąc  szpital ,  cho ra  n a r zek a ła  j es zc ze  na  
bole w p ra wej  j a m i e  b iodrowej ,  lecz znacznie  mnie jsze ,  niż p r z e d  opera- 
cyą .  Po n i e j a k im  czas ie  b a d a ją c  chorą,  s tw ie rd z i ł e m  w y g lą d  lepszy,  
ł akn ien ie  znaczn ie  się poprawiło ,  bole j e d n a k  w okol icy  k ą t n i c y  nie zn i ­
k ł y  zupełnie;  w y s t ę p u j ą  one p rz y  p r a c y  lub po u p o rc z y w y c h  zapar -  
c i ach s to lca  i w t e d y  tw o rz y  się op i san y  wyżej  guz bo lesny  w okol icy  
k ą tn icy ,  k t ó r y  po p e w n y m  czas ie g inie zupełnie .  B y w a  to j e d n a k  z n a c z ­
nie rzadz ie j  i nie j e s t  t a k  bolesne,  j a k  dawnie j .

S to s u n e k  w z a j e m n y  ot rzewne j  do w y r o s t k a  ro baczkow ego  i k ą t n i c y  
b y ł  ju ż  n i e j ed n o k r o tn i e  p r z e d m i o te m  b a d a ń  wielu  autorów.  W  p i ś m ie n ­
n ic tw ie  p o l sk iem  za s łu g u ją  n a  u w a g ę  p ra ce  s t a t y s t y c z n e  A l e k s a n d r a  
WERTiiELM’a *), prof. S t . C i e c h a n o w s k i e g o  i prof.  L. K. G l i ń s k i e g o  2). 
B adan ia  W e r t i i e i m î  o b e j m u j ą  100, prof.  C i e c h a n o w s k i e g o  i G l i ń s k i e g o  
GOO au topsyi .  B ad a n ia  te  j e d n a k  m ia ły  na  ce lu  dan e  s t a t y s t y c z n e  co do 
częs tości  tej an om al i i  ze z d r o w y m  w y r o s t k i e m  r o b a czk o w y m .  W y ł ą c z o ­
no ró w n ie ż  i te  p r z y p a d k i ,  w k t ó r y c h  zn aczn ie j sze  z r o s ty  zapa lne  za ­
c i e m n i a ł y  r z e c z y w i s t y  s t o s u n e k  ot rzewnej  do w yro s tka .  Otóż W e r - 
t iie im  n a  100-u t r u p a c h  nie zna laz ł  ani  j e d n e g o  w y ro s tk a  poza  ot rzewną ,  
a b r a k  k rezk i  u w y r o s t k a  z a u w a ż y ł  j e d y n i e  w 3-ch p r z y p a d k a c h .  W e d ł u g  
s t a t y s t y k i  C i e c h a n o w s k i e g o  i G l i ń s k i e g o  o d s e t k a  p r z y p a d k ó w  po łoże ­
nia  ca łego w y r o s t k a  lub większej  j eg o  części  poza  o t r z e w n ą  w y n o s i ł a  8,41 
Z p oś ró d  b ad a cz ó w  o b c y c h  Br y a n t  3) na  144 p r z y p a d k i  zna laz ł  w 3-ch 
w y r o s tk i  robaczkow e ,  leżące  po d  o t rzewną,  v S y d o w  '*) w 586-u zw łokach  
s p o s t r z e g a ł  31 r a z y  ca ły  w y r o s t e k  poza  o t r ze w n ą  (5,2°/o).

Z powyż sz ej  s t a t y s t y k i  widać ,  że zao t r zew n e  położenie  w y ro s tk a  
zd a rz a  się s tos unk ow o rzadko.  U w a ż a łe m  p rz e to  za s tosowne omówić 
na  tern m ie j s c u  swój p r z y p a d e k ,  g d y ż  w d o s t ę p n e m  mi  p i śm ie n n ic tw ie  
po lski em  nie s p o tk a ł em  opisu  podobnego  p r z y p a d k u  ope racy jnego .

U chorej  mojej  prócz  um ie j sco w ien ia  w y r o s tk a  pod ot rzewną ,  s t w i e r ­
dzono j e szc ze  w n im  z m i a n y  chorobowe p rzewlek łe .  Część dolna  k ą tn i c y  
również  leża ła  pod o t r ze w n ą  śc i enną.  Tern an o r in a ln em  umiej scowie-

ł )  A l e s a n d e r  W e r t h e i m . Przyczynek do anatomii i topografii wyrostka robaczko­
wego. „Przegląd Chirurgiczny“, tom V, zesz. 1. Warszawa 1902.

2) Prof. S t ."C i e c h a n o w s k i  i prof. L. K. G k i ń s k i , Kraków. Przyczynek statystyczny  
do topografii wyrostka robaczkowego i kątnicy. Warszawa 1911.

3)  B r y a n t . The relations of the gross anatomy of the vermiform appendix to some 
features of the clinical history of apecndioitis. A nnalis of Surgery 1S93.

4) Przytoczony wedlug L i E R T z ’a .  Ueher die Lage des Wurmfortsatzes. Berlin 1909*
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n iem  k ą t n i c y  objaś ni ć  nal eż y  wyżej  op isane  częs te  wzdęc ia  k ą t n i c y  
w p os tac i  guza ,  z a w ar to ś ć  bow iem  jej n ie  m o g ła  sw obodn ie  opróżn iać  się.

R ozpoznanie  p rz e d  o p e r a c y ą  um ie j s co w ien ia  w y r o s t k a  ro b a c z k o w e ­
go pod o t r z e w n ą  j e s t  n iemożl iwe .  Po  o tw a r c iu  j a m y  brzusznej  rz e cz ą  
kon ieczną  j e s t  pr zec ięc ie  w gł ębi  o t rzewne j  ściennej ,  p o k ry w a j ą c e j  ką tn i -  
cę, b y  się d o s t ać  do w y r o s tk a  i u s u n ą ć  go.

II. Przyczynek do chirurgicznego leczenia 
przedziurawienia żołądka').

Podał

W ito ld  Horodyński.
(Dokończenie. — Patrz JNT« 23).

P  r  z y  p a d e k  II. A. Z., la t  40. W  w y w ia d a c h  — z a b u rz e n ia  od 
ro k u  ze s t r o n y  p r z e w o d u  po ka rmow eg o :  n a p a d y  bólów w b rz u ch u ,  n i e r e ­
g u la rn e  stolce,  b rak ape ty tu ,  wraż l iwość  szczególna  na  n i e k tó re  p o k a r ­
my.  C z te r y  dni t e m u  na g łe  pog o r sz en ie  Silne bole n a p r z ó d  w dołku,  
później  w c a ły m  brzuchu;  z a t r z y m a n i e  stolca.

Badan ie  w yk azu je :  s tan  b ez g o rączk o w y ,  k o ń c z y n y  z imne,  t ę tno 
p rzyśpieszone,  s łabe .  B rzu c h  w zdę ty :  résistance m usculaire  ws zędzie  j e d ­
nakowa.

Rozpoznawano:  oeclusio, periton iłis  incipiens. C h o re m u  za p r o p o n o w a ­
no oper acyę ,  na  k tó r ą  nie zgodzi ł  się. N a  d ru g i  dzień  s tan  zn aczn ie  się 
pogorszył :  czkawk a ,  t ę tno 120, s łabe,  facies hippocratica , j ę z y k  suchy ,  
w y m i o t y  k a ł o w e .  C h o ry  ż ą d a  operacy i .

W  lek k iem od u rz en iu  ch lo ro fo rm o w em  lapar o tomia:  za pa len ie  r o z l a ­
ne  włók n ikowo -su rowicze  o t rzewne j .  W małe j  m ied n icy  dużo p ły n u  ro- 
p ias tego.  Źród ła  z ap a len ia  nie znaleziono. D re now ano  m a ł ą  miedn icę .  
W  12 godzin  zejście śm ie r t e lne .

B ad an ie  poś m ier tne:  n a  p rz ed n ie j  śc ianie żołądka,  w pobl iżu  od- 
źw ie rn ika  i małe j  k r z y w i z n y  d u ży  w rz ód  p e p t y c z n y  z p rz e d z iu ra w ien iem ,  
wie lkości  kopiejk i .  W o b y d w u  p łu ca c h  pneum onia hypostatica.

P r z y p a d e k  III. D. J., la t  64, za ch oro w a ł  nag le  po wyp ic i u  2-u 
s zk l an e k  z im nego  piwa: bole w b rz u c h u  pow yżej  pępka ,  d u szność  i o s ł a ­
bienie.  D o tąd  b y ł  zdrów.

*) Artykuł nin iejszy je s t streszczeniem  obszerniejszej pracy, podanej do „Przeglądu  
Chirurgicznego i Ginekologicznego“.
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B adan ie  wykazuje :  ch o r^  p ra w ie  bez tę tna ,  cyanosis, dyspnoe, s i l n e  
z w ę ż e n i e  ź r e n i c .  B rzuc h u m i a r k o w a n y ,  mało  bolesny.  W ą t r o b a  
pow iększona.  In  epigastrio  z lewej s t r o n y  n iezn aczn e  s t ępienie  i w zm ożo­
na  résistance m usculaire.

P o d e j r zy w an o  otrucie.  W  24 g o d z in y  od za choro w an ia  śmierć .
Bad an ie  p o śm ie r tn e :  p rz e d z iu r a w ie n ie  żo łądka  n a  p rz ed n ie j  p o ­

wierzchni ,  wie lkości  s r e b r n y c h  5-u kopie jek .  Brzegi  ow rzodzen ia  tw ard e .  
Peritonitis yeneralis.

P r z y p a d e k  IV (s pos t rz eżen ie  wspó lne  z kol. J. Ś w i ę t o c h o w ­
s k i m ).

G. K., l a t  53, od Jat 3-ch s k a r ż y  się na  bole w dołku,  w y s t ęp u jąc e  
w ki lka  godzin  po j edzen iu ,  po cz ą tkow o  rz a d k o ,  obecnie  zaś  po ki lka  
r a z y  dziennie .  W y m io tó w  nie bywało ,  lecz dozna wał  ulgi, w ywołując  
j e  sz tucznie ,  p r z y c z e m  cz as am i  w w ym ioc inac h  by ła  k rew.  Badanie  żo ­
ł ą d k a  na  czczo w y k a z y w a ło  około 400 ctm.  sz. mocno kwaśne j  za ległości .  
Z ro z p o z n a n ie m  stenosis p y lo r i ex ulcere o n tricu li c h o r y  p rz o p i s a n y  został  
n a  k l in ikę  ch i ru r g ic zn ą ,  gdzie  p rz ez  k i lka  dni  by ł  p r z y g o to w y w a n y  do 
o p e racy i  ze spolen ia  k i szk i  z żo łądkiem (gastroenferostomia). N ag le  w ie ­
cz o rem  w wi l ię o p e r acy i  dos ta ł  sza lo nych  bólów w dołku,  później  w b r z u ­
chu.  W k r ó tc e  c i emne w y m io ty .  Na d ru g i  dz ień  z rana:  s i lna zapaść ,  
fades hippocratica, s in ica  twar zy ,  t ę tno ledwie  w yczuwalne ,  120, b r z u c h  
w zdęty ,  bolesny,  napięc ie  mięś ni  duże.  Rozpoznano p r zed z iu raw ien ie  
żo ł ą d k a  i n a t y c h m i a s t  p r z y s tą p io n o  do lapa rotomii .  Znaleziono p r z e ­
dz iu ra w ie n ie  żołądka,  wie lkości  s r e b r n y c h  5-u kop. n a  małe j  k rzyw iźn ie ,  
bliżej odźwiernika .  Żołąd ek  duży,  pus ty .  Ow rzodzenie  wyc ię to ,  szew 
2-pi ę t ro w y j ed w a b n y .  Kiszki  p r z e m y t o  solą.  Zaszycie  powłok  z u p e ł ­
ne. N a  d r u g i  dzi eń  bole u s t ąp i ły ,  w i a t r y  z a czę ły  odchodzić ,  t ę tno  j e d n a k  
było  częs t e  i słabe.  6-go dn ia  c h o r y  z m a r ł  p r z y  o b jaw a ch  n i e dom ogi  
(a.ithenia).

Badan ie  p o ś m i e r t n e  wykazało:  szew żo ł ąd k a  t r z y m a ł  dobrze ,  zros tów 
m i ę d z y  k i s z k a m i  nie było.  Zapa len ie  o t rzewnej  j u ż  w okres ie  zw o ln ie ­
nia (stad ium  derrementi).

P r z y p a d e k  V  ( s p o s t r z e ż e n ie  w s p ó ln e  z k o l  S. K i j e w s k i m ).
J. R , la t  49, od la t  k i lku miewał  n i eokreś lone '’•bliżej z a b u r ze n ia  żo­

łądk ow e ,  z p ow odu  k t ó r y c h  p r z e p r o w a d z a ł  naw e t  k u r a c y ę  k a r l s b a d z k ą .  
W m a r c u  r. z. nag le  (po p rz e jecha n iu  k i lku mil  końmi)  n a p a d  nadzwyczaj  
s i ln y ch  bólów w dołku,  po łącz ony ch  z o m d len iem  i r a p to w n y m  u p a d k i e m  
sił. W  k i lk a  godzin  s t an  po lep szy ł  się nieco,  n a to m ia s t  z ja w i ł a  się w ysoka  
g o r ą c z k a  (4ou). W k r ó tc e  ch o r y  za u w aż y ł  w dołku guz dość t w a r d y ,  bo le s ­
n y .  C h o ry  p r z y je ch a ł  do W a r s z a w y  i kol. K i j e w s k i , pod k tó reg o  opieką  
b y ł  chory ,  op i syw a ł  guz  w dniu  p r z y b y c ia  w n a s t ę p u j ą c y  sposób:  p łaski ,  
tw a r d y ,  o nieco nierównej powierzchni ,  leża ł  m i ę d z y  łu k am i  żebrowymi,  
p r z y c z e m  g ó rn a  część zach o d z i ł a  po d  łuki ,  dolny brzeg p oz iom y  nie d o ­
chodz i ł  do p ę p k a  na  2—3 palce  po prz eczne .  P i e r w s z y  raz  widz ia łem  
chorego  mniej  więcej  io-go dn ia  od zachorowania .  S tan  b y ł  j e szcze  p o d ­
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gorączko wy.  Guz zaś  n ieco m n ie j s z y  (w e d łu g  s łów kol. K.) w yra źn ie  
w y m a c y w a ł  się in  epigastrio, był  p ra w ie  n i e r u c h o m y ,  p łaski ,  o g ra n ic zo n y  
wyraźnie ,  bo le sny  na  ucisk .  R ozpo znanie  p o s t a w i l i ś m y perigastritis , w y ­
wołane p rz ez  p r zed z iu raw ien ie  w rz o d u  żołądka.  Po 5—6-u t y g o d n iac h  
c iepłot a  sp a d ła  do n o rm y ,  guz  zn i k n ą ł  p r a w i e  zupe łnie ,  ty lk o  na  jego  
m ie j scu  pozosta ło  zw ięks zone nap ięc ie  mięśniowe.  C h o ry  n a  p r o p o n o ­
w aną  p rz e z  nas  o p e racy ę  nie  zgodz i ł  się, po u p ły w ie  j e d n a k  3—4 m ies ię ­
cy powróci ł ,  s k a r ż ą c  się, że guz,  k t ó r y  b y ł  zn ikną ł ,  z jawi ł  się n a  nowo. 
D o k ładne  b a d a n ie  żo łądka  (kol. K.) napr ow adzi ło  n a s  na  myśl ,  że m a m y  
do cz yn ie n ia  z t. zw. p r z e to k ą  w e w n ę t r z n ą  { fís tu la  interna). W reszc ie  
18. X. 1911 r. ch o ry  p o d d a ł  się operacy i ,  k t ó r ą  w y k o n a ł  prof.  K a d e u .  P o ­
kaza ło  się, że w y c z u w a n y  guz z r o śn ię ty  b y ł  z p r z e d n i ą  śc ianą  b r z u s z ­
ną. Po k r w a w e m  o d dz ie le n iu  z r o s tu  znalez iono,  że p o d c i ą g n i ę t a  k u  gó ­
rze  ok rę żn ica  p o p r z e c z n a  p r z y r o ś n i ę t a  j e s t  do guza ,  wielkości  pięści ,  w y ­
chodzącego z p rzed n ie j  pow ie r zch n i  żołądka.  Ż o łądek p rzez  l iczne 
z r o s ty  z w ą t r o b ą  i p o p rz eczn ic ą  j e s t  p ra w ie  zu p e łn i e  u n i e ru c h o m io n y .  
G ru c zo ły  k re zk o w e  powiększone,  oprócz  tego g u z iczk i  m a łe  na  k iszce  
c ienkiej  i o t rzewnej  ściennej .  C h o rem u  w y k o n a n o  p rz e t o k ę  k i s zk o w ą  
(je junostom ia), k i lka  zaś  guzicz kó w i g ru c zo łó w  wy c ię to  dla b a d a n ia  
dro bn ow idow ego,  k tóre ,  d o k o n an e  p rz ez  d r a  M. Z i e l i ń s k ą ,  w y k a z a ło  ty lko 
s p ra w ę  zapalną .  C hory  po dość  c i ężk im  p r z e b ie g u  p o o p e r a c y j n y m  
wreszcie  zaczą ł  się p o p r a w i a ć  i p r z y b i e r a ć  n a  wadze.  Mniej więcej 
w dw a mies iące  po op eracy i  z a czę ły  w y s t ę p o w a ć  u cho rego  ob jaw y  
p r z e m i j a j ą c e j  n iedrożności ,  k t ó r a  6-go dn ia  nagle  t a k  po g o rsz y ła  
się, że chor y  z m a r ł  po 24-ch godz.  B ad a n ie  p o ś m i e r t n e  wykazało ,  że p r z y ­
c z y n ą  ze jśc ia  śm ier t e l neg o  b y ł a  n ied ro żność  poprz eczn ic y ,  sp o w o d o w a­
n a  p rzez  zros t  jej  ze s k u r c z o n y m  żo łądk ie m.  Co j e d n a k  n a j w a ż ­
niejsze,  to znaleziono,  że p i e rw o tn y  guz na  p rzedn ie j  śc ianie  żo łąd k a  
z m n i e j s z y ł  się do wielkości  r u b l a  s r eb rn ego .  Po o d e r w a n iu  guza  uk az a ł  
się p ra w ie  za b l i źn io ny  w rz ód p e p t y c z n y  żołądka.

Sp ró b u ję  t e r a z  za nal i zować p rz y to c zo n e  p r z y p a d k i .
W  p ie rw s zy ch  3-ch p ra w id ło w e  rozpoznan ie  nie zos ta ło  postawione,  

g d y ż  w I i II w y s t ę p u ją c e  n a  p i e r w s z y  p lan  roz lane  za pa lenie  o t r ze wne j  
m askow a ło  w zupe łnośc i  p r a w d z i w ą  p rz y czy n ę ,  a b a rd zo  z ły  s t an  ogólny 
c h o ry c h  nie pozwoli ł  d o szukać  się ź r ód ła  i p o d cz as  o pe racy i .  Z re sz tą  
p r z y p a d k i  te dos ta ły  się do n a s z y c h  r ą k  po u p ły w ie  72-u godzin ,  m a ła  
więc  b y ł a  sz a n sa  na  u ra to w a n i e  c h o r y c h  n aw et  po odna lez ieniu  i z a s z y ­
ciu p rz ed z iu ra w ien ia .  C iekaw ą  r zeczą  w p r z y p a d k u  II. j e s t  z jawienie  
się w ym iot ów  k a ł o w y  c h. Trzeci  p r z y p a d e k  dos ta ł  się pod na sz ą  
o b s e r w a c y ę  wcześnie,  bo po 12-u g o d z in a c h  od chwil i  zachorowania ,  lecz 
tu ta j  poza  n a g ł y m  w y b u c h e m ,  n ie  by ło  ż a d n y c h  objawów,  k t ó r e b y  w s k a ­
z y w a ły  n a  s p ra w ę  w ew n ą t rzo t r z ew n ą ;  si lne zaś  zwężenie  źr en ic  i d u s z ­
ność  w pro w ad z i ły  nas  w błąd ,  sk ł a n i a j ą c  do p r z y p u s z c z e n ia ,  że m a m y  
tu ta j  do cz yn ie n ia  z j a k i e m ś  z a t r u c i e m  i p o ra ż e n ie m  oś rodków.  A zda je
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się, że p r z y p a d e k  ten,  j a k o  w czesny,  p rz y  odpow iednie in  rozpoznan iu  
móg ł  by ł  z a k o ń czy ć  się pom yś ln ie .

W n a s t ę p n y c h  2-u p r z y p a d k a c h  roz poznan ie  p ra w id ło w e  p o s t a w io ­
ne było od razu.  W  p r z y p a d k u  IV. ro zpozn an ie  było  ła twe.  Co do t e c h n i ­
ki samej ,  to w t y m  p r z y p a d k u  m a m  t r z y  wątpl iwości :  l -o że nie w y k o ­
n a łe m  je dnocześn ie  z zeszyciem  p rz ed z iu ra w ien ia  po łączen ia  ż o łądka  
z k i s z k ą  (gastroenterostomia)\ w s t r z y m a ł  m n ie  od tego ciężki  s t an  chorego, 
lecz obec n ie  m a m  wrażen ie ,  że cho ry  zg in ą ł  z wy c ieńczen ia ,  wobec i s tn ie ­
j ą ce g o  zw ężenia  odźw ie rn ika;  2-0 n i ep o t rz eb n ie  p r z e m y w a ł e m  j a m ę  
o t rz ew ne j  p odcz as  operacyi ,  gd yż  ch o r y  p r z e d  p r z e d z i u r a w i e n i e m  był  
na czczo i przez  k i l k a  dn i  b y ł  t r z y m a n y  na  p łyn ach;  3-o czy m o g ły  za ­
szkodz ić  s to sow an e przeze  mię p r z e d  o p e r a c y ą  p r z e m y w a n i a  żołądka? 
Co do tego p u n k tu ,  to p r z y p u s z c z a m ,  że, ponieważ  ro b i ł em  to 
osobiście,  z n a leży tą  os t ro żnoś c ią  i p e ł n ą  św iadom ośc ią  z czem m a m  do 
czynienia ,  że wreszc ie  p r z e d z iu ra w ien ie  na s t ąp i ło  w 10— 12 godzin  po 
o s t a tn i e m  p łu k an iu ,  to p rz e d z iu ra w ien ie  w d a n y m  p r z y p a d k u  było,  1110-  

j e m  zd an ie m ,  „post hor, sed non propter hocv.
N a jc i e k a w s z y m  pod wie lom a  w z g lę d am i  j e s t  p r z y p a d e k  V. Roz­

poznan ie  p r z e d z i u r a w i e n i a  pos taw ione było  tu ta j  zaraz ,  j a k  również  p rzez  
d o k ł a d n e  b a d a n ie  żo łądka  (kol. K ijfa y sk i) ro z p o z n a n ą  zos ta ła  p r z y c z y n a  
p r z e d z iu r a w ie n ia  — w rz ód  p e p t y c / n y  ( r o p a  i k re w  w w y p ł u c z y n a c h  
p rz y  pełnej  s p ra w n o ś c i  m echan iczne j  i chemicznej ) .  Na t y c h  s a m y c h  
d a n y c h  w po łącz en iu  z p o w t ó rn e m  z jaw ie n iem  się g u za  o p a r l i ś m y  w ki l ­
ka  mies ięcy  później  nasze  rozpo znan ie  p rz e to k i  wewnęt rznej .  C iek aw y m  
zj aw isk iem  by ł  m a k r o s k o p o w y  w y g l ą d  g u z a  zapalnego,  ma jąc ego  cechy  
s p r a w y  nowotworowej  z p o z o r n y m i  p r z e r z u t a m i  w g r u c z o ła c h  k r e z k o ­
wych ,  n a  kiszce ,  o t rzewnej ,  wątrob ie .  P on ie w aż  b ad a n ie  d ro bnow idow e  
k a t e g o r y c z n i e  s twierdzi ło ,  a późnie jszy p r z e b i e g  je szcze  po tw ie rd z i ł ,  
c h a r a k t e r  z a p a ln y  guza ,  więc  wyżej w sp o m n ian e  guziczki ,  sądzę,  na leży 
u w a żać  za r e s z t k i  zo rgan izow anego  włókn ika .

W y k o n a n a  w d a n y m  p r z y p a d k u  p rz ez  prof .  K a d e r a  jejunostomia  j e s t  
w y m o w n y m  dowodem,  j a k i e  znaczen ie  d la  s p r a w  c h o r o b n y c h  żo ł ąd k a  ma 
w yk luczen ie  żoł ądka  z p r a c y  m ech an iczne j  i chemicznej .  Po dw u  m ie s i ą ­
cach guz wielkości  dużej  pięści  z m n ie j s z y ł  się do wielkości  rub la  s r e b r n e ­
go, sam  zaś  wrzód  był  p ra w ie  zagojony.  R z ą d k ie m  zato  z j aw is k iem  
j e s t  n ied rożność ,  w yw ołana  p rz ez  „powieszen ie  s i ęu p o p rz e cz n ic y  na 
zroście.

Z powyże j  po w iedz ia nego  w y p ro w a d z ić  m ożna  n a s t ę p u ją c e  wnioski :
1-o. Rozpoznanie  p rz e d z i u r a w i e n i a  opi erać  się g łównie  winno na  n a ­

g ł y m  w y b u c h u ,  bu rz l iw o śc i  objawów,  p r z y  j ed n o ez esn em  u p r z ed n iem  
i s t n i e n iu  z ab u rze ń  żo łądko w ych ;

2-o. op er ować  na leży  możl iwie  wcześnie ,  szybko ,  z możl iwie m a ł y m  
dla  t r z e w  u ra zem ;  u n ik ać  j e d n a k  na leży  in t e r w e n c y i  w ok re s ie  
zapadu;
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3-o. w rz o d u  nie  w yc in ać  ze w zg lę du  n a  możl iwość  bl iznowatego 
z n i ek s z t a ł ce n i a  żołądka;

4-o. o ile s i ły chorego  pozw al a j ą  w y k o n y w a ć  j e d n o c z e ś n i e  yastroente- 
rostomiam, w ciężkich j e d n a k  p r z y p a d k a c h  o d k ł a d a ć  to do czas u  p o p r a w y  
chorego;

5-o. j a m y  o t r ze wnej  nie p r z e m y w a ć ,  pozo s t aw ia j ąc  (stosowanie tego 
do w y j ą t k o w y c h  p rz y p ad k ó w ;

6-o. dok ładn ie  d re n o w a ć  j a m ę  ot rzewnej ;
7-o. wreszcie ,  jako  ś ro d e k  za p o b ie g a w c zy  od m o ż l iw y ch  c iężkich 

powikłań ,  l eczyć w rzó d  p e p t y c z n y  wcześn ie  na  d rodze  ope racy jnej .

III. O tak zwanej bronchiolitis obliterans.
Podała

D r Med. M arya Dunin-Karwicka.
A systentka przy katedrze Anatomii patologicznej U niw ersytetu Jagiellońskiego. 

(D alszy ciąg. — Patrz JY° 23).

S t r e s z c z e n i e .  Na p o d s taw ie  w id z i an y c h  prz ez  nas,  a o p i s a ­
n y c h  powyżej  szegółowo obrazów,  p r z e d s t a w i a m y  sobie p r z e b i e g  h i s t o ­
logiczny za jm u jąc e j  nas  tu  s p r a w y  chorobnej  w n a s t ę p u j ą c y  sposób:

Pod  w p ły w e m  podrażn ien ia ,  k tó reg o  c h a r a k t e r  p r a w d o p o d o b n ie  ró ż ­
n y m  być może,  o czem  b ę d z i e m y  mówić  później ,  p rz y c h o d z i  j e d n o c z e ś ­
nie w n a j d r o b n i e j s z y c h  osk rz e lach  do w y s i ęk u  włókn ikow ego  oraz  do 
nac ie czen ia  d r o b n o k o m ó rk o w eg o  i b u j a n i a  t k a n k i  okołooskrze l ikowe j .  
Leż ący  w świet l e  oskrzel ików wysięk,  k t ó r y  d la  powodów,  k tó r e  om ó w im y  
w n as tęp s tw ie ,  nie u leg ł  wessan iu ,  d ra żn i  dalej  j u ż  i t a k  b u j a j ą c ą  t k a n k ę  
okołooskrze l ikową ,  o k re ś la ją c  n ie j ako swoim w p ł y w e m  p r z y c i ą g a j ą c y m ,  
c h e m o t a k t y c z n y m  g łówny k i e r u n e k  je j  bujania ,  to też  l icznie  p o j a w ia ­
j ą c e  się w.niej k o m ó rk i  w łókno tw órc ze  d ąż ą  do św iat ł a  oskrzel ików,  p r z e ­
r y w a j ą c  z n a jd u ją cy  się na  ich  d rodze  pi er śc ień  m ięśn iowo -wlókni s ty  i o r g a ­
n i zu j ą  leżące w świet l e  m a r t w e  m a s y  wysiękowe.  O rg anizowan ie  to może 
j e d n a k ż e  n a s t ą p i ć  ty lko  w miej scac h ,  gdzie  po pierwsze ,  n a b ł o n e k  j e s t  
z łu szc zony  a po drugie ,  gdzie  w y s i ę k  p r z y le g a  do ś c i a n y  oskrzel ika .  
Błona ś luzowa os k rz e l ik ów  zda je  się w t y c h  s p r a w a c h  b u ja n i a  oraz  orga-  
n izacy i  nie b r a ć  cz ynnego  udzia łu ,  w y k a z u j ą c  k o m ó rk i  w łó k n o ­
twó rcze  j e d y n i e  w m ie j scac h  w ta rg n ię c i a  z i ar n iny ,  p ochodz ące j  z t k a n k i  
okołooskrze l ikowej  i j ą  p rz e ra s t a ją ce j .  P o d ra ż n io n a  t k a n k a  około- 
o sk rz el ik ow a bu ja  j e d n a k  nie ty lko dośrodkowo,  t. j. nie ty lk o  w k i e r u n ­
k u  do ś w ia t ł a  oskrzel ików,  lecz t akże  i odśro dko wo ,  w c i s k a ją c  się m ię d zy  
p rz y le g ł e  p ę c h e r z y k i  i zw ęża ją c  je  p rz ez  p o g r u b i e n i e  od ze w n ą t r z  ich
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ścian.  To odś ro dkow e  bu jan ie  o d b y w a  się na jene rg icznie j  w m iej scach  
o rgan iz acy i  wy sięku,  gdzie  t y m  sp o so b em  t k a n k a  oko łoo skrze l ikow a r o z ­
r a s t a  się j ed n o cz eś n i e  do ś ro dkow o  i od ś rodko wo,  chociaż  za wsze z p r z e ­
w a g ą  p ie rw szego  k ie ru n k u .  N a miejsce  m as  wys ięk ow ych ,  l eżący ch  
w świet le  oskrzel ika ,  po jaw ia  się po p e w n y m  czas ie  tw ór  po l ipow aty  
z i a rn inow y ,  p o zo s t a j ą cy  w łączności  z t k a n k ą  okołooskrzel ikową za po ­
ś r e d n ic tw e m  jed n e j  lub p a r u  nóżek.  Nóżki  te  z p o c z ą t k u  zawsze  b a r ­
dzo wązkie,  w n a s t ę p s t w i e  za chow ują  się rozmaicie.  J e d n e  z n ich  pozo­
s t a j ą  i nada l  wązk iemi ,  a jeże l i  j ed n o cześn ie  w o s k rz e l ik a ch  ty ch  s łabo 
łub wcale  się nie ro zw i ja  d o ś ro d k o w e  bujanie  t k a n k i  okołooskrzeliko-  
wej w o d c in k ac h  ścianki ,  w o ln y ch  od organizacyi ,  dz ięki  c z em u  p ier śc ień  
m ię ś n io w o -s p rę ży s ty  pozosta j e  n i eu szk o d z o n y m ,  w e w n ą t rzo s k r ze l ik o w y  
zaś  polip  z lewa się w p r a w d z i e  z p o zb aw io n ą  n ab ło n k a  ś luzówką ,  lecz 
ś c i a n y  o sk rz e l ik a  nie p r z e r a s t a ,  to p rz y c h o d z i  do po w s tan i a  o k rą g ły c h  
guziczków,  o to c zo n y c h  doko ła  p i e r ś c ie n i em  m ięś n io w o -s p rę ży s ty m ,  k tó re  
wyżej  op isa l i śmy,  a b ę d ą c y c h  n iczem  innem,  j a k  ty lko w całości  
z a r o ś n i ę t y m i  osk rz e l ik am i .  I n n y m  ra zem  n a t o m i a s t  nóżki pol ipów u l e ­
g a j ą  z n a c z n e m u  po sze rzeniu ,  p rz e o b ra ż a j ą c  się w o k az a ł ą  podstawę,  p o ­
w o d u j ą c ą  coraz  to dalej  i d ą c y  zan ik  p r z y le g a j ąc eg o  doń z obu s t ron 
p i e r ś c ie n i a  m ię śn iow o-s p rę żys tego  i coraz  to s ze r s zą  w nich  szczelinę.  
Jeżel i  te ra z  pol ip z i a r n in o w y  po s iada  k i lk a  t ak i ch  nóżek,  a t k a n k a  okoł o­
oskrzel ikow a bu ja  e n e rg iczn ie  w k i e r u n k u  d o ś r o d k o w y m  t ak że  i w jego 
w o lnych  od o r g a n iz a c y i  o d c inkach  (obc iągnię t e  n ab ło n k iem  wpuklenia) ,  
to ła two j e s t  z r o z u m ia ł e m ,  d l aczeg o w wielu o g n i s k ach  z iarnino-  
w y c h  w idocznem i  s ą  j u ż  ty lko  bez ła dn ie  p o ro z rz u c a n e  szc zą tk i  włókien 
m i ę s n y c h  oraz s p r ę ż y s ty c h ,  tern bardzie j ,  iż m a s y  w e w n ą t r z o s k r z e l ik o w e  
z ia rn inowe  nie ty lko z lew a ją  się w k o ń c u  ze ś c ian a m i  oskrzel ików,  ale 
co więcej,  p r z e r a s t a j ą  je,  j a k  do w odz ą  tego ob ra zy ,  w z m ia n k o w a n e  p rz ez  
nas  wyżej  (zanik  p ie r śc ie n i a  m ięśn io w o -sp ręży s teg o  poza  o b rę b e m  nó­
żek polipa,  k tó re  po z o s t a ły  wą zk iemi ,  w o d c in k ac h  wolnych t a k  od o r g a ­
nizacyi ,  j a k  i d o ś rodkow e go  buj an ia  t k a n k i  okolooskrzel ikowej  w m ie j ­
scach,  n i eo b ję ty ch  t ą  os tatnią) .

W s k u t e k  od środkowego  b u j a n i a  t k a n k i  oko looskrzel ikowej  ogni ska  
z iarninowe,  z a jm u ją c e  m ie jsce  z a ro ś n i ę t y c h  oskrzel ików,  p r z y b i e r a j ą  co­
ra z  to większe  i w ięks ze  ro zm ia ry ,  o b w o d o w y m i  s w y m i  o d c in k a m i  czę­
ściowo u c i sk a jąc  p ę c h e r z y k i  p łucne,  częściowo zaś  w sposób ro z la ny  
(dif fus)  s ze rz ą c  się m i ę d z y  nimi .  W  p ie r w s z y m  p r z y p a d k u  pęc h e rz y k i  
p r z e d s t a w i a j ą  się j a k o  s z p a r y  p o d łu ż n e  ( r y s u n e k  2), w d r u g i m  zaś  jako  
o k r ą g ł e  lub owalne  szc ze l iny  o g r u b y c h  n i e p o d a t n y c h  śc i an ach  ( r y s u ­
nek  3), k tó re  u l eg a j ą c  coraz to z n a czn ie j s z em u  z g r u b ie n i u  od zew ną t rz ,  
ale z g r u b ie n i u  d o ś r o d k o w e m u ,  p o w o d u ją  w k o ń cu  z u p e łn y  zanik  świa t ł a  
p ęc h e rz y k ó w .  T y m  sp o so b em  po w s ta ł e  z oskrzel ików o gn i ska  z i a r n in o ­
we p o w ięk sza ją  się na  s w y m  obwodz ie  k o s z t e m  są s i e d n ic h  p ę c h e r z y k ó w  
p łu c n y c h ,  tern bardziej ,  iż u c i śn ię te  p ę c h e r z y k i  w raz ie  zup e łnego  złusz- 
czenia  i n i eod ro dzen ia  się n ab ło n k a ,  p r a w d o p o d o b n ie  z r a s t a j ą  się we-
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w n ę t r z n e m i  s w em i  po w ier zchn iam i .  Że o g n i s k a  z i a rn inow e  is to tn ie  p o ­
w ięk sza ją  się k o s z t e m  p ę c h e r z y k ó w ,  d o w o d e m  tego,  poza  o p i s a n y m i  wła­
śnie ob ra zam i ,  j e s t  t akże  i obecność  w o b w o d o w y c h  częś ci ac h  og ni sk  
n ab łonków  p ł u c n y c h  oraz  s a m o i s t n y c h  (bez t o w a r z y s t w a  włók ien m i ę ­
s n y c h  włókien s p r ę ż y s ty c h .

W p óźn ie j szych  o k r e s ach  s t an  podra żn ien ia ,  s ze rz ą c  się p r z y p u s z ­
czalnie  w z d łu ż  szczel in ch łonnych,  oga rn ia  powol i całe podście l i sko łączno-  
t k a n k o w e  p łu c  i w id z im y  w t e d y  nie  ty lko nac ie czen ia  d r o b n o k o m ó r k o w e  
i bu jan ie  t k a n k i  okołooskrzelowej  t ak że  i p o z o s t a ły c h  oskrzel i  (t. j. o s k r z e ­
li bez o rg an iz acy i )  oraz b ło n y  ze w n ę t rz n e j  nac zyń ,  ale też  m ie j scam i  
zg r u b ie n i e  ścian  n ieza leżn y ch  od ogn i sk  z i a r n in o w y ch  i w ięk s z y ch  
n a c z y ń  p ę c h e r z y k ó w  p ł u c n y c h  oraz  z g ru b ie n i e  opłucnej .

R ozwija j ąc a  się obficie z i a r n in a  o d zn a cz a  s ię  s zy b k iem ,  że się t ak  
w y ra z im y ,  doj rzewan iem,  czego d o w o d e m  j e s t  po jawien ie  się w niej n a ­
d e r  wcześnie  włókni s te j  s u b s t a n c y i  m ięd zy k o m ó rk o w e j .

P a n u j ą c e  w p łu c a c h  p r zek rw ie n ie ,  o k t ó r e m  w opisie n a s z y m  p a r o ­
kr o tn ie  w z m ia n k o w a l i ś m y ,  o b j a ś n i a m y  sobie o d b y w a j ą c y m i  się w p ł u ­
ca ch  s p r a w a m i  w y tw ó rc z y m i .

Z a jm u jąc a  nas  tu  s p r a w a  chorobna ,  k tó re j  s i ed l i sk iem,  j a k  w id z i e ­
l i śmy ,  są  p r z e d e w s z y s tk i e m  n a jd r o b n ie j s z e  oskrzela ,  zos ta ła  pod n a z w ą  
bronchiolitis oblitérons o pisana  po raz  p i e r w s z y  w ro ku  1901 p r z ez  L a n ­
g e g o  (9), k t ó r y  m ia ł  sposob no ść  ob se r w o w ać  2 p r z y p a d k i  tej rzadk ie j  
choroby.  J u ż  w r o k u  n a s t ę p n y m  F r à n k e l  (4) ogłos ił  n o w y  p r z y p a d e k  
bronchiolitidis oblitérant., za k t ó r y m  poszł y  p r a ce  W e g e l i n a  (18), MüLLEit’a 
(12), E d e n s a  (2) i VoGEL’a (20. M ü l l e r  w z m i a n k u j e  k ró tk o  2 p r z y p a d ­
ki  tego sch o r zen ia  oskrzel i,  E u e n s  zaś op isu je  w p ra w d z ie  aż 3 p r z y p a d k i ,  
ale z n ich  j ed en  ty lko  z a k o ń cz y ł  się śm ie r c i ą  i b y ł  d ro bn o w id o w o  b a ­
dany,  podczas  g d y  2 inne,  z akończone  w yzdro w ien iem ,  j e d y n i e  k l in ic zn ie  
ro z p o zn an y m i  b y ł y  i s k u t k i e m  tego m nie j sze  d la  n a s  m a j ą  znaczenie .  
W e g e l i n  p r z y ta c z a  p r z y p a d e k  bronchiolitidis oblitérant, po as p i r a cy i  c ia ła  
obcego. V o g e l  wreszc ie  op isuje  p r z y p a d e k  bronchiolitidis oblitérant., d o t y ­
c z ący  j ed en a s to le tn ieg o  chłopca .  T akże  i w p rz e b i e g u  i n n y c h  chorób  
płuc,  co z r e sz t ą  z im nem było  j es zc ze  p r z e d  p r a c ą  L a n g e g o ,  może pojawić  
się wtórn ie  h i s to lo g icz ny  obraz  bronchiolitidis oblitérant. H a r t  (7 i 8) w i­
dzia ł  obraz  t en  w zap a len iu  p łu c  po odrze ,  R i b b e r t  (13), H e r b i g  (6), 
A l d i n g e r  (1), a częściowo tak ż e  i V o g e l  (16) w 2-u p r z y p a d k a c h  w po- 
p n e u m o n i c z n e m  s tw a r d n ie n iu  p ł u c a  (post pneum oniam  crouposam), F r à n k e l  
p r z y  i n d u r a c y i  po a s p i r a c y j n e m  zapa len iu  p łuc,  P e r n i c e  (19) w p r z e ­
w l e k ł y m  nieżycie  oskrzel i.  H a r t  (8) s tw ie rd z i ł  ob ra zy  bronchiolitidis obli­
térant. n a  og raniczonej  p r z e s t r z e n i  u  s u c h o tn ik a  w w o lnych  od g ru z e łk ó w  
o dc in k ac h  płuc,  oraz w w o ln y ch  od z w ą t ro b ie n i a  części ac h p łu c  po typo-  
w e m  zapa len iu  włó kn ikow em .  J e s t  on n aw e t  zdania ,  iż n a j c z ę s t s z y m  
p u n k t e m  w yjśc ia  now otworzącej  sie t k a n k i  łącznej  w p o p n eu m o n icz -  
n e m  s t w a r d n ie n iu  są  właśn ie  śc i an y  n a jd r o b n i e j s z y c h  oskrzel ików 
i okreś la  d l a tego  to s tw a r d n ie n ie  jako p o p n e u m o n i c z n ą  bronchitis fibrosa.
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M ü l l e r  widzia ł  t y p o w y  obra z  bronchiolitidis oblitérant, u  k ró l ik a  po sz t ucz n ie  
w y w o ł a n e m  p rz e z  j e d n o c z e s n e  dz ia ła n ie  za z ięb ien ia  oraz zakażen ia  z a ­
pa len iu  p łuc,  k tó re  p rz eszł o  w in d u r a c y ę ,  S c h m o r l  (14) wreszcie  p r z y t a ­
cza  p r z y p a d e k  bronchiolitidis oblitérant, n a  t le  syf i l i su  u  m ę ż c z y z n y  z m a ł y ­
mi  g u m a t a m i  p r ą c i a  oraz w ą t r o b y .  P ł u c a  b y ł y  tu  u s i an e  p ro s ó w k o w a t y m i  
guz iczkam i ,  k t ó r e  p r z y  bad a n iu  d r o b n o w id o w e m  p r z e d s t a w i a ł y  t y p o w y  
obraz  bronchiolitidis ob litérant., z t ą  j e d n a k  z a s a d n i c z ą  różnicą ,  iż z a m y k a j ą c a  
oskrzel a  z i a r n i n a  u l eg ł a  częściowo rozpadow i ,  co p r z y  właśc iwej  bronchio­
litis  obliterans n i g d y  nie m a  m ie jsca .  B a d a n ie  n a  spirochaetae pallida  w y k a ­
zało j e  w wielkiej  ilości.

Jeż el i  r z u c i m y  t e ra z  ok iem  n a  w s z y s tk o ,  co d o t y c h c z a s  p i san e  b y ­
ło t a k  o p ie rw o tn e j  j a k  i wtórnej  bronchiolitis obliterans i p o r ó w n a m y  spo­
s t r zeżen ia  i n n y c h  b ad a czó w  z n a s z e m i  w ła s n e m i  o b s e r w a c y a m i ,  to p r z e ­
k o n a m y  się, iż choc iaż  i s t o ta  te j  s p r a w y  ch orobne j  p r z ez  większość  b a d a ­
czów w og ólny ch  z a r y s a c h  mniej  więce j  p o d o b n ie  j e s t  p rz ed s t aw io n ą ,  to 
j e d n a k  w opi sach ob razów h i s to lo g iczn y ch ,  a więcej  j e szc ze  w  ich  p o j m o ­
w a n iu  u j a w n ia j ą  s ię p e w n e  różnice ,  k tó r e  om ów ić  szczegółowo należy.  
Zan im  j e d n a k  p r z y s t ą p i m y  do r o z p a t r z e n i a  t y c h  różnic,  c h c e m y  j e s z ­
cze p r z e d t e m  s t r e śc ić  w k r ó tk o ś c i  n a jw a żn ie j s ze  d an e  z k l in icznego  
p r z e b i e g u  p ie rw o tn e j  bronchiolitis obliterans. Co s ię t y c z y  p r z e d e w s z y s t -  
k iem  etyologi i.  to w s z y s t k i e  opi sane  d o t ą d  p r z y p a d k i  r o z p a d a j ą  się n i e j a ­
ko n a  2 g ru p y :  1) p r z y p a d k i  ze z n a n ą  o k re ś lo n ą  p r z y c z y n ą  choroby,  
2) p r z y p a d k i  z e tyologią  n i e z n a n ą .  Do p ie rwszej  g r u p y  d a j ą  się za l i c zyć  
p r z y p a d k i  F R Â N K E L ’a,  W e g e l i n a  i E d e n s a . D o d ru g ie j  n a t o m i a s t  w s z y s t ­
kie pozos ta łe  p r z y p a d k i  w ra z  z n a s z y m .

S pos t r zeżen ie  F r a n k e l ^  do ty czy ło  25- le tn iego ry to w n ik a ,  k t ó r y  
podczas  p r a c y  s k u t k i e m  własne j  n ieos t rożnoś c i  n a r a ż o n y  zos ta ł  n a  dz i a ­
łanie  w y z ie w ó w  k w a su  s a le t rz anego .  Chory,  k t ó r y  za wsze d o tą d  b y ł  
zdrów,  dos ta ł  n a t y c h m i a s t  p o t e m  s i lnego n a p a d u  kasz lu ,  k łu c i a  w p i e r ­
siach,  po łącz onego z u c z u c i e m  śc i sk an ia  oraz d u sznośc i  i po u p ływ ie  
24-ch go dz in  m u s i a ł  zapi sać  się do szpi tala.

Sta tus: W y b i t n a  sinica,  72 b. p o w ie rz ch o w n e  o d d e c h y  na  m inu tę ,  t ę ­
tno 112, c i ep ło ta  37®, o s t r a  r o z e d m a  płuc,  ale n igdz ie  w y ra źn eg o  s t ł u m i e ­
nia,  wszędz ie  oddec h  p ę c h e r z y k o w y ,  a r z ęże n ia  t rz eszczące ,  ty lko  częścią  
wie lk obańk ow e,  częśc ią  zaś  d ro b n o b a ń k o w e ,  p lw oc ina  cze rw o n a w o -b ru n a t -  
na,  z a w ie ra ją ca  n ie l iczne  dw oink i  zap a l en i a  p łuc .  N a s t ę p n y c h  dni  p rz y  s t a ­
le p raw id ło w e j  c iepłocie powolne  z m n ie j s z a n ie  się s in icy  oraz  duszności .  
W  15-ym d n iu  c h o r o b y  pogorszenie :  c i ep ło ta  38,5°, p o w ró t  znaczniejsze] 
s in icy  i duszności ,  a w 21-ym d n iu  c h o r o b y  w ś ró d  ob jawów ciągle  w z m a ­
gającej  s ię s in icy  i d u szn o śc i  exitus letalis. W e d ł u g  p r z e b i e g u  te go  ro z ­
r óż n ia  F r â n k e l  w  s w y m  p r z y p a d k u  3  ok re sy:  1)  g w a ł to w n e  o b jaw y  p o ­
czątkowe,  2) po p raw a ,  3) o k re s  ko ńco w y ,  z a c z y n a j ą c y  się n a  6 dni  p r z e d  
śm ie rc ią ,  p r z y c z e m  o k re s  p i e r w s z y  obj aśn ia  on z łu s z c zen ie m  n a b ł o n k a  
w o s k rz e l ik a ch  o raz  o b rz ęk iem  g ł ęb o k ich  w a r s t w  ich  ś luzówki ,  o k re s

*
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d r u g i  u s t ą p i e n i e m  cz ęściowem obrzęku ,  ok re s  zaś  t rzeci  rozwojem  z i a r ­
n i n y  z obnażonej  z n a b ł o n k a  b ło n y  ś luzowej oskrzel ików.

W e g e l i n  m ia ł  sp o so b n o ść  o bse rw ow ać  p i e r w o tn ą  bronchiolitis oblite­
rans u  3£- le tn iego chłopca ,  k t ó r y  n i g d y  p r z e d t e m  nie ch o row a ł  i k t ó r y  
n a  sześć  t y g o d n i  p r z e d  za p is an iem  się do sz p i t a l a  p o łk n ą ł  p e s t k ę  
śliwki.  Status: B u d o w a  wą t ła ,  s e rce  bez zmian,  w dole p r a w e g o  p łuca  
w y p u k  nieco s t łum iony ,  o d d e c h u  os k rz el ow eg o  ni gdz ie  nie s tw ie rdzono ,  
a  ty lko rz ężenia  d ro b n o b a ń k o w e .  Na d w a  dni  p r z e d  śmie rc ią ,  k tó r a  n a ­
s tąp i ł a  mniej  więcej  w 7 t y g o d n i  po p o łk n ięc iu  pes tk i ,  pod nies i en ie  się 
c i ep ło ty  do 38,4°. [D. c. n.].
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DZIAŁ SPRAWOZDAWCZY.

85. Hirsch. Pituitryna w położnictwie.

A u to r  b a d a ł  d z i a ł a n ie  p i t u i t r y n y  w 32-u p r z y p a d k a c h  i d o s ze d ł  do 
n a s t ę p u j ą c y c h  wniosków:  p i t u i t r y n a  nie j e s t  ś ro d k iem ,  m o g ą c y m  s a m o ­
dzie ln ie  w y w o łać  bole  p o ro d o w e  i d l a t ego  n ie  n a d a j e  się do wyw ołan ia  
poron ien ia .  Może j e d n a l i  w z m o c n ić  bole porodow e,  w y w o ła n e  za p o m o c ą  
ś ro d k a  m echan icznego ;  może p o b u d z ić  u s t a j ą c e  bole  porodowe,  lu b  w z m o c ­
nić  i p r z e d ł u ż y ć  bole z b y t  s łabe.  Sto sow an ie  p i t u i t y n y  j e s t  szczególnie j  
w s k az an e  p rz ed  w y k o n a n i e m  cięc ia  c e sa rs k iego ,  g d y ż  dzi a ł a  b a rdzo  s i l ­
n ie  n a  k u rc z l iw ość  mac icy .  W  czas ie p o p o ro d o w y m  żaden  środek,  a więc  
i p i t u i t r y n a  nie może  z a s t ą p i ć  s e k a k o rn in y .

(Münch. medic. Wochenschrift r. 1912, N r. 18 ). M arta Erlichówna.

86. Ascoli i Legnani. Skutki wycięcia przysadki mózgowej.

A utoro w ie  do kona l i  w s ze reg u  d o ś w i a d c z e ń  w yc ię c ia  p r z y s a d k i  
mózgowej  u  m ł o d y c h  psów.  W y n i k i  b y ł y  n as tępu ją ce :  z w ie r z ę ta  p rz e ­
s t a ł y  rosnąć ,  o s y f i k a c y a  i odż yw ie n ie  k o ś c i  zo s ta ł y  zah am o w an e ,  o p e ro ­
w an e  p s y  o d zn a cza ły  się b ezksz ta ł tnośc ią ,  b y ł y  o tyłe,  i ch  n a r z ą d y  płc iowe  
ze w n ę t r z n e  i w e w n ę t r z n e  nie rozwija ły  się n o rm a ln ie .  N a b ło n e k  n a s i e n ­
n y  nie ró żn ic zk u je  się, j a j a  z n a jd u j ą  się w s t an ie  p i e rw o tn y m .  Na jc ie ­
k aw sze  są  z m i a n y  an a to m i c z n e  w g ru c z o ła c h  o w y d z ie la n iu  w ew nęt rz -  
nem:  ś l edziona j e s t  mała ,  b lada ,  c i a łka  M alpighi’ego  p ra w ie  n iedo s t r ze galne .  
Gra s ica  j e s t  6 r a z y  m n ie j s za  niż zw y k le  w t y m  wieku,  r y s u n e k  bu d o ­
w y  z a t a r t y ,  w y s t ę p u j ą  w'ni e j  l iczne c ia łka  H i l l -H a s s a l a , w  gru czo le  t a r ­
c z o w y m  w idać  też  z m i a n y  s t a rcze ;  n a b ł o n e k  j e s t  p l a s k i  za m ia s t  sz e śc i en ­
nego, p r z y t e m  w id ać  p r z e d w c z e s n e  z w y r o d n i e n i e  koloidalne.  W  n a d ­
n e r c z u  k o r a  j e s t  zmienion a,  w a r s t w a  s i a t k o w a  i m ią s z o w a  z l ew a ją  się 
w jedno,  k o m ó rk i  i ch  s ą  b a r d z o  duże  i n a p e łn i o n e  du że m i  k r o p l a m i  t ł u s z ­
czu i l ipoidu.  W y ż e j  w y m i e n i o n y  w p ł y w  b r a k u  p r z y s a d k i  mózgowej  na  
g ruczo ły  o w y d z ie la n iu  w e w n ę t r z n e m  t ł ó m a c z y  powód p o w ik ła n ia  o b ra ­
zu kl in icznego,  w y s t ę p u j ą c e g o  w c i e r p i e n i a c h  k l in ic z n y c h  p r z y s a d k i  
mózgowej .

(Münch, med. Woch. 1912 oj I I I ) .  M arta Erlichówna.
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N a b o t h ’8, p o l ip y  p o d ś lu z o w e ;  u c z u c i e  p e ł n o ś c i  i u c i s k u  w  d o le  b r z u c h a  
b ó l  w  k r z y ż a c h ,  c z ę s t o  b r a k  a p e t y t u ,  o g ó ln e  w y c h u d n i e n i e ,  b ó l  g ł o w y ,  s z e ­
r e g  o b ja w ó w  n e r w o w y c h .

P r z y c z y n y :  Po większej  częśc i  t a k ż e  d w o in k i  t r y p r o w e ,  k t ó r e  
t r u d n ie j  znaleźć  w w ydz ie l in ie  s zy jk i  m a c i c y  (na j ł a tw ie j  j e szc ze  z a r a z  
po sk o ń czo n em  mies iączkowaniu) ;  p o z a t e m  g ł ę b o k i e  n ie  zabl iź nione  p ę k ­
nięcie  szyjki .

L e c z e n i e :  Oprócz  p r z e s t r z y k i w a ń  p o ch w y ,  kąp ie l i  n a s i a d o w y c h  
i u r e g u lo w an ia  dy et y ,  leczenie cz ys to  mie jsco we :  po o cz y s zcz en iu  części  
pochw owej  w o d ą  ut len ioną,  p r z y ż e g a ć  k a n a ł  s z y j n y  d w a  r a z y  t y g o d n io w o  
z a p o m o c ą  pr ęci ków g u m o w y c h  M e n g e g o , m a c z a n y c h  w 30%— 50%-ym roz- 
cz yn ie  fo r m a l in y  (z am ias t  t y c h  p rę c ików  m o żn a  u ż y w a ć  s o n d y  PLAYFAiR’a).  
W razie  zw ężen ia  k a n a ł u  (u jścia z e w n ę t rz n eg o )  i p rz ez to  z a t r z y m y w a n i a  
się w y d z ie l i n y —do konać  roz cięc ia  (discissio), j e d n a k o ż  lepiej  tego un ikać .  
N a d ż e r k i  p r z y ż e g a ć  n a l e w k ą  jo d o w ą  lub r o z c z y n e m  fo r m a l in y  (50%-ym). 
Alboteż,  po za łożeniu  w z ie rn ik a  ru row ego ,  p r z e m y ć  (w y k ą p ać )  w p r z e c i ą ­
gu k i lk u  m i n u t  część p o ch w o w ą  s t ę ż o n y m  oc tem  d r z e w n y m ,  w o s t a t e c z ­
n y m  razie  w y c ią ć  te  nadżerki .

P r z e r o s ł ą  część p o ch w o w ą  n a k ł u w a ć  o s t r y m  d w u s i e c z n y m  s k a l p e ­
lem  (w razie  k rw a w ien ia  obf i t ego  za łożyć t a m p o n  j a ł o w y  z gazy).  Tę  
c z y n n o ś ć  ra z  w ty g o d n i u  spełniać .

P ę c h e r z y k i  NABOTH’a przek łuć ,  pol ipy  usunąć ,  p ę k n ię c i a  s zy jk i  po  
odśwież en iu  brzegów zeszyć (o p e ra c y a  E m m e t a ).

b) Po ch o d ze n ia  n i ed ro bnous t ro jow ego :
O b j a w y :  j a k  po d  a.
P r z y c z y n y :  B łęd ni ca  n i edok rwis tość ,  z a b u r z e n ia  w k r ą ż e n i u  

k rw i  w n a c z y n i a c h  małe j  m i e d n i c y  w s k u t e k  p r z e w l e k ł e g o  z a p a r c i a  s to l ­
ca, zboczenia  w położeniu  n a r ząd ó w  w małej  m ie d n icy ,  s a m o g w a ł t ,  spół-  
kowanie  p r z e r y w a n e  (coitus interruptus), guzy .

L e c z e n i e :  U sun ięc ie  guzów i zbo czeń  w poł ożen iu  n a r ząd ó w .  
U p ła w y  lecz y ć  p r z e s t r z y k i w a n ia m i  p r z e c i w g n i l n e m i  (kwas  borny,  w o d a  
ut l en iona)  lub kąp ie l a m i  n as i a d o w em i  le tn iemi .

L e c z e n i e  o g ó l n e :  W  b łęd n ic y  p o b y t  n a  św ież em  po w ie t r z u ,  
r u c h  m ie rn y ,  lekkie  spor ty .  U n ikan ie  w ys i łków  f i z y c z n y c h  i m o r a l n y c h ;  
p o t r a w y  b oga te  w bia łko.  Z leków:  a r s z e n i k  w r ó ż n y c h  fo r m ach .  Z a p a r ­
cie s to lca  u s u w a ć  z a p o m o c ą  l ew a ty w  z ol iwą (100—250 g rm .  oliwy).

Co do s a m o g w a ł t u  i sp ó łk o w an ia  n i e n o r m a ln e g o ,  p o u c z y ć  o n i e b e z ­
p i e c z n y c h  t e g o .d la  zd row ia  n a s t ęp s tw a ch .

N ied o k r w i s to ść  lecz yć  w e d łu g  za s ad  m e d y c y n y  w ew n ę t rzn e j .
P r a w i d ł a  o g ó l n e :  W e  w s zy s tk i ch  r o d z a j a c h  z a p a l en i a  ś lu ­

zówki szy jk i  macicznej  lub  sam ego  t r z o n u  macicy,  n a l e ż y  l eczenie  m ie j s c o ­
we og ran ic zy ć  do zabiegów li ty lko  n i ezb ę d n y ch ,  (zwłaszcza  w z a p a l e ­
n iu  prz ewlek łem).  P r z e k r w i e n i e  o rg anów  p ł c io w y c h  u s u w a ć  m o ż n a  z a p o ­
m o cą  w y w o ła n ia  wzmożon ego  k rw io b ieg u  w skórze ,  z a le ca jąc  k ąp ie le  
z imne,  nac ie ra n ie  c ia ła  g ą b k a m i  m o k rem i ,  tusze .  Osoby zam o ż n e  p o w i n n y  
leczyć się w o d p o w ied n io  u r z ą d z o n y c h  z a k ła d ach .

Celem u n ik n ięc i a  z a p a r c ia  stolca,  powinno się sp ożyw ać  p o t r a w y  
mlecz ne,  roś l inne ,  mało  mięsa,  dużo ch l eb a  ( razowego),  k o m p o t y  p r z e ­
różne.  J e ś ć  mało  na raz ,  a wiele r a z y  w dzień.  Z napojów  do b re  są: j a ­
b ł ecz n ik  (wino jab łczane) ,  l imon iady.  Masaż  z a p o m o c ą  kul  (Massagekugeln). 
Zboczenia  w położen iu  (pozycyi) o rg a n ó w  u s u w a ć  raczej  n a  d ro d z e  
operacy jnej .

(Medizinische K lin ik, 1912, N r. 11). Aleksander Porębski.
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Cechy charakterystyczno działalności społecznej 
lekarzy Polaków w  minionem stuleciu.

W edług przemówienia w d. 4/v 1912 w Warsz. Slow. Lekarzy,

Podał

Dr Józef Jaworski.
(Dokończenie. — Patrz A1» 23).

D zia ła lność  n a s z y c h  po przedn ików,  p r a c a  mężów wielkiej  za s ług i  
na  n iwie  społecznej ,  a p o s i a d a m y  t ak i c h  legion c a ły — mówić mogę,  ze 
względów  z ro z u m ia ły ch ,  ty lko  o dawniej  ży jących ,  a p r z y to c zy ć  ty lko 
n i e l i c zn y c h —j e s t  n a d e r  ch lubnem  św iad ect w em .

Zacznę  od w sk az an ia  na  os t a tn i ą  s fe rę  dzia ła lności .  Opieka  nad  
s t a n e m  r z em ieś ln ic zy m ,  dąż en ie  do po dn ies ien ia  rękodzi e ł  nas zych ,  do 
w zmożen ia  wy tw órc zo ści  p r z e m y s ł u  kra jowego  leżało zawsze  na  ser cu  
lekarzom  n a s z y m  i było i j e s t  obecnie  u dz ia łem  p r a c y  ich w tej d z ied z i ­
nie ży c ia  społecznego.  Dla  p r z y k ł a d u  p r z y ta c z a m ,  że prof .  D i e t l , j ako  
p r e z y d e n t  m ia s t a  Krakowa,  pow ołany  na  s tan owisko w r. 1866. pens yę .  
p r z y  w ią z an ą  do za jm ow ane j  posady ,  \ v  znacznej  części  obracał  na cele 
fi lant ropii ,  ubog ie  lub  n ie ra d n e  m ieszczańs tw o  k ra k o w s k ie  szczególnie 
leżało mu na  sercu.  T y m  sposob em  pows ta ł  f u n d u s z  imienia  DiETińa  
z p r z ezn a cze n ie m  o d s e t ek  na  w s p a rc i a  dla zuboża łych  rzemieś ln ików 
k ra k o w sk ic h ,  później  da ł  zap o m o g ę  dla  uczniów S zk oł y  p rzemys łow ej ,  
wreszc ie  za łoży ł  d la  rz em ieś ln ik ów  K a s ę  p o ż y c z k o w ą ,  d la  k tóre j  
os obny s t a t u t  n ap i s a ł  — S ta t u t  f u n d u s z u  pożyczkowego p r e z y d e n t a  J. 
l)iETL’a dla  rz em ieś ln ik ów  k ra k o w s k i c h  r. 1800.'

K a r o l  M a r c i n k o w s k i  (ur.  1800 f  1846), wielki  o byw a te l  i pa t ry ota ,  
m ię d z y  i n n e m i  z a k ł a d a  około r. 1835 w P o znan iu  „ B a z a r 4, j ed n o cz ą cy  
w sobie h a n d e l  i p r z e m y s ł  ro d z in n y  oraz życie miejskie.  M a r c i n k o w s k i  
s t w o r z y ł  w P o z n a ń s k i e m  ru c h  o po dk ładz ie  sp o łeczno-e konom icznym,  z d ą ­
ża ją cy  p rz ez  oświatę,  wy chow an ie ,  w y k s z t a łc en i e  fachowe i r o z u m n ą  p r a ­
cę do w y t w o r z e n i a  nowoczesnego ,  s i lnego spo łeczeńs twa.  W y r a z e m  ty c h  
dążeń  s ta ło  się T o w a rz y s tw o  P o m o c y  Nauk ow ej  j eg o  imienia ,  założone 
i o t w a r t e  p rz eze ń  1844 r.

P rzez  dz ies ięć  la t  s t a ł  M a r c i n k o w s k i  na czele spo łe cz eń s tw a  po ­
z n a ńsk ie go  nie z w y b o ru ,  ale s i łą  fak tu .  Mieszkanie  ówczesne M a r ­
c i n k o w s k i e g o  p r z y  S t a r y m  K y n k u  było w t e d y  mie jscem z b o r n e m  dla 
w s z y s t k i c h  ludzi  cz ynu ,  a M a r c i n k o w s k i  ich wodzem.

Tu k a ż d a  s p r a w a  p u b l i czn a  by ła  ro z p a t r y w a n a ,  tu k ażd y  projekt ,  
d l a  d o b r a  ogółu wnies iony ,  p r z e d  w y k o n a n ie m  m u s ia ł  zy s k a ć  sankc yę .

N i e z a p o m n i a n y  T y t u s  C i i a l u u i ń s k i  ( f  1889), j a k  wiemy ,  z a ­
p o cz ą tk o w u je  i p rz y czy n ia  się do za łożenia  szko ły  ko ro nka rs k ie j  i s n y ­
ce rsk ie j  w Z akopa nem,  k t ó r a  z a r a z e m  ob e jm uje  s to l ars two,  c iesie ls two 
i budow ni ct wo,  a p rz y  p o p a r c i u  m a r s z a ł k a  Zy h l i k i e w i c z a  dla szkół  t y ch  
w y ra b ia  p r z y w i le j e  pań s tw ow e .
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L u d w i k  N a t a n s o n  (zm. 1896 r. w Warsza wie ) ,  m i ę d z y  innem i  s tw o ­
rz y ł  t ak ie  i n s ty tu c y e ,  jak:  Szkoła  Rzemiosł ,  W a r s z t a t y  rz em ieś ln ic ze  
i szpi t a l  n a  Czystem ,  był  j e d n y m  z założyciel i  M uze um  P rze m y s ło w e g o ,  
i wra z  z ks. T. L u b o m i r s k i m  by ł  u c z e s tn ik ie m  b u d o w y  dom ów z t an iem i  
m ie szk a n ia m i  dla robotników.

J ó z e f  C i i w i e ć k o w s k i  (zm. 1880 w Meranie) ,  l eka rz  po za  k ra je m ,  na  
W sc h o d z ie  p r a k ty k u j ą c y ,  obok s t y p e n d y ó w  dla  s tu d en tó w ,  za p is a ł  f u n ­
dusz  na zapomogi  d la  uczniów szkół  t e c h n i c z n y c h  oraz  p r z e z n a c z y ł  
p r e m i a  za w y d a w n i c t w a  pop ularne .  S p ec y a ln y  K o m i t e t  p e r y o d y c z n i e  
w y z n a c z a  zapom og i  p r a k t y k a n t o m  te c h n ic z n y m ,  k s z t a ł c ą c y m  się za  
gr anicą .

W  końcu nadmienię ,  że T o w a rz y s tw o  Lek. Warsz .  r o z p o r z ą d z a  t akże  
o d s e t k a m i  od fu nduszu  lekarza  Pul.  ik sa  . J a b ł o n o w s k i e g o , (ur. 1816 r. 
w W ars zaw ie  f  1878 r.), z p rz e zn a c ze n ie m  na  w sp a r c i a  d la  p o d u p a d ł y c h ,  
z a c h w ia n y c h  w in t e re sa ch  p r z ez  los, k ra w có w  i p i eka rzy.

I obecnie  ko le d zy  nasi ,  zw łaszcza  na  p row incy i ,  w n i e k t ó r y c h  okol i ­
cach kra ju ,  gorl iwie np. w s p ó łd z ia ła ją  ro zp o w szech n ian iu  p r z e m y s ł u  l u d o ­
wego, poświęc aj ąc  nie ty lk o  W t y m  celu p r a cę  swoją,  lecz i k r w a w o  z a p r a ­
cowany  pieniądz .

Wogóle  lud  wiejski ,  położenie jego,  daw no b y ły  j u ż  zw ró ci ły  u w a ­
gę ba c zn ą  l ekarzy  Polaków.  J a k o  p r z y k ła d  pos łużyć może,  m ię d z y  i n n y ­
mi fakt,  że l eka rz  wi leński  J a k u b  S z y m k i e w i c z  (zm.  1818 r.) k ap i t a ł y  
of iarował  na  s t y p e n d y a  i cele do b ro czy n n e ,  a m a ję tn o ś ć  z i e m s k ą  Tan-  
kiele w powiecie  Wiłkomirskim,  zapi sa ł  włościanom,  s w y m  p o d d an y m .

W najbl iższej  epoce po za m k n ię c iu  Szko ły  Głównej w W a rszaw ie  
n a s t ą p i ł  u nas  okres ,  ochrzczony  nazwami:  m a t e r y a l i z m u  i p o z y t y w i z m u  
w nauce,  n a t u r a l i z m u  w sz tuce ,  i p r a c y  organ icznej  w robocie  publ iczne j ,  
p r a c y  około p o d s t aw  b y tu  społecznego.  Nie m ogę  się w d a w ać  na  tern 
m iej scu  w ro z t r zą sa n ie  i ocenę k i e r u n k u  tego,  n a d m i e n i a m  ty lko,  iż p rz e ­
konano się wkrótce ,  że społeczeńs tw o  obok p o z iom ych  in te re sów  ma- 
t e r y a l n y c h  po s iad a  i pew ne  ucz ucia  zbiorowe,  że b a rdzo  dobrz e  j e s t  p r z e ­
m aw iać  do ro z u m u  i je szcze  raz  do rozumu,  lecz n ie  j e s t  g r z e c h e m  z w r a ­
cać  się do r o z u m u  i serca  razem.

Spra w ied l iw ość  p r z y z n a ć  nakazu je ,  iż l e k a r z e  nas i  po w y p a d ­
kac h  p o l i t y c z n y c h  la t  60-ych, j e d n i  z n a j p i e r w s z y c h  o t r z ą s n ę l i  
się z pewnej  odrę twiałości ,  a p a ty i  i p rz y s t ą p i l i  do p r a c y  u p o d s taw  
bytu  narodowego.  P o l i ty czn ie  n iezależni ,  więcej samodz ie ln i ,  a co 
n a jw ażn ie j s za  l icznie  ro z r z u c e n i  po całej  p r z e s t r z e n i  k ra ju ,  w n a j ­
od leg le jszych nav et  z a k ą t k a c h  jego,  z z a m i łow an ie m ,  n i eraz  z p o św ięc e ­
niem,  po wiem silniej,  n ieraz  w p r o s t  z b o h a t e r s tw e m ,  ze w z g lę d u  na  c i ęż ­
kie n a d  w y ra z  w a ru n k i  p ro wincy i ,  obok zajęć  czys to  za w odow ych ,  wzięli  
się do cichej p r a c y  codziennej  około d o b r a  powsze chnego.  N as i  ko ledzy  
na  p ro w in c y i  p rzez  p r a c ę  sw ą w wielu w y p a d k a c h  dowiedl i ,  że nie ty lko 
tam,  gdzie  w szys tko  do p r a c y  j e s t  p rz y g o to w an e ,  gdzie  t a  p r a c a  idzie 
j a k  dobrz e  nao l iwiona m aszy na ,  s am odz ie ln ie  p r a c o w a ć  umieją ,  lecz n a ­
wet  we wręcz  p r z e c iw n y c h  oko l i cznościach p o t r a f i ą  nowe t e r e n y  p r a c y  
s tw ar zać ,  p r z e s z k o d y  usuwać ,  n iechęc i  p rzezw y c ięża ć .  I n i e j e d e n  p r z y ­
k ład  m a m y  takie j  właśn ie  dz ia ł a ln ośc i  l eka r sk ie j  na  prowincyi .  Z d a r z a ­
ło się i z d a rza  po dz ień  dzis ie jszy ,  że ca łą  za s łu g ę  ro z b u d z e n ia  życia  
pub l i cznego  w danej  miej scowości  dźw iga na  sobie  j e d e n  cz łowiek,  j e d e n  
obywate l ,  a t y m  j e s t  lekarz  mie jscowy ,  k t ó r y  j e s t  p io n ie re m  p o s t ę p u  
i k u l tu ry .

G d y  w c iągu  os t a tn i ch  dzies ięc iolec i  s t a n ę ł a  w yra źn ie j  s p o ł ecz eń ­
s tw u  p r z e d  ocz am i  t r o s k a  p o d źw ig n ięc i a  n a s z y c h  w a r s t w  lu d o w y ch ,  d o ­
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s t a r c z e n i a  im oświaty ,  d o s t a rc zen ia  im do ro bku  cyw il izacy jnego,  znów 
l e k a r z e  nasi  w wielu okol icach k r a j u  p rz y s t ą p i l i  do p r a c y  pod hasłehn 
ośw ia ty  d la  ludu i p r z y z n a ć  t rzeba ,  że właśnie  lekarze  w znacznej  mierze  
p rz y ło ży l i  rę kę  do s p o p u la r y z o w a n ia  go i w ogóle dużo w dziedzinie  tej 
j u ż  zrobi l i  i dalej  r o b i ą  sk u teczn ie .

Ta rola,  że t a k  powiem,  s ze rze n ia  cyw il i z a cy i  narodowej  wśród 
wars tw 7 ludow ych ,  t y l e  z a s z c z y tn a  ju ż  w sa m e m  założeniu,  znalaz ła  m i ę ­
dzy  ko leg am i  n a s z y m i  na  p ro w in c y i  g o r l iw y ch  a w y t rw a ły ch ,  acz c i ­
chyc h ,  wyko na wców.

Ci znów7 leka rze  nasi ,  k t ó r y c h  ogół lub  n a r ó d  w w a ż n y c h  chwilach 
dz ie jowych o b d a r z y ł  s w em  zau fan iem ,  p o w ie rzy ł  im rolę r e p r e z e n t a n ­
tów, p o t ra f i l i  za wsze  w y k a z a ć  nie ty lk o  r z a d k i e  um i ło w an ie  d o b r a  p u ­
bl icznego,  b e z g r a n i c z n e  poświęcenie ,  za pa rc ie  się aż do u t r a t y  s t a n o w i ­
ska,  a n a w e t  n iek i ed y  wolności  osobis te j ,  z dru g ie j  s t r o n y  r z a d k ą  zdo l ­
ność organ iz acy jną ,  u m ie j ę tn o ś ć  p o zy s k a n ia  w y b i tn eg o  s t anow iska ,  w p ł y ­
wów i popu larnośc i .  P r z y p o m n i j m y  dla p r z y k ła d u  g a r s t k ę  faktów,  np. 
z życ ia  wie lkiego l ek a r za  i o b y w a te la  K a r o l a  M a r c i n k o w s k i e g o . Na 
k r ó t k i  czas  p rz ed  u k o ń c z e n ie m  n a u k  l e k a r s k i c h  w Ber l in ie  za udzia ł  
w Z wiązku „P olon ia” w r. 1822 przes iedz ia ł  pod  ś l ed z tw e m  i w w ię­
z i en iu  w tw i e r d z y  W e ic hse lm i inde .  W  r. 1830 w zią ł  j a k o  żołnierz  udz ia ł  
w w7y p a d k a c h .  Zas ługi  wojskowe,  gorliw7ość s łużbowa ,  d o j r z a ły  i w y ­
t r a w n y  są d  z j e d n a ły  m u  w k ró tc e  s top ień  szefa  g ene ra lnego  s z t a b u  p rz y  
j en e ra l e  C i i l o p i c k i m . P r z e b y w a j ą c  po w y p a d k a c h  w P a ry ż u  w celach 
n a u k o w y c h ,  w ł a s n y m i  za so b am i  w s p ie r a ł  n iedolę rodaków.  Medal  z łoty  
war to ści  t y s i ą c a  f r ankó w,  j a k i  m u  p r z y z n a ł a  w r. 1833 P a r y s k a  A k a ­
d e m ia  Nauk,  za  ro z p r aw ę  o cholerze ,  s p ien iężyw szy ,  obrócił  dla tuła-  
czów-ziomków.  Po po wroc ie  do P o z n a n ia  p rz e s i ed z i a ł  0 mies ięcy  w t w i e r ­
d z y  za udz i a ł  w r. 1830.

O d m ie n n y  t y p  l eka rza ,  p ro fesora  n a u czy c ie la ,  p ro fes o ra  uczonego» 
a j ed n o cz eś n i e  n a d e r  w y b i tn e g o  d z ia ła cza  o b y w a te la  p r z e d s t a w ia  J ó z e f  
D i e t l  (ur.  1804 f  1878). P o m i jam  jego  zas ługi naukowe,  profesorskie ,  jego 
p r a c ę  d la  zd r o jo w is k  po lskich ,  k tóre i  nie d o ró w n a ła  p r a c a  n a s t ę p n y c h '  p o ­
koleń r a z e m  w z ię ty ch ,  a w s k aż ę  ty lko  na  niego,  j a k o  na  męża s tanu,  na 
na jp o p u la r n ie j s z eg o  p rz ed s t aw ic i e l a  k ra ju .  P r z y  p ie rw szy ch  zaraz  w y b o ­
ra ch  do S e jm u  g a l i cy j s k i eg o  (w r. 1801) zosta ł  ogłoszony pos łem,  a w k ró t ­
ce p o t em  w y s i an y  p rzez  Sejm do Wiednia ,  j ak o  cz łonek R a d y  P ań s tw a .

P r a g n ą c  w p ły n ą ć  n a  opinię  publ iczną ,  D i e t l , ucz ony  p ierw szo rzędne j  
mia ry ,  nie w ah a  się n a p i s a ć  i w y d a ć  k i lku  donios łych w s k u t k a c h  b r o ­
sz u r  p o l i ty c z n y c h  („ D yp lom  ce s a r s k i  i Sejm G a l i c y j s k i ”, „P rzemów ien ie  
Michała  W ia ro s ła w a  do ludu% „Nie b ó jm y  się w ło śc i an “, „Głos o b y ­
w a te la  z pod T u c h o w a “, „Kogo m a m y  w y b ie r a ć  do s e jm u ? “, „Glos Mi­
ch a ła  W ia r o s ła w a  do l u d u “). I w w y chow an iu  pub l i czne m D ie t l  
pozos taw i ł  w ie k o p o m n e  ś lady.  J a k o  cz łonek  Komisyi  E d u k ac y jn e j ,  k i e ­
r u j ą c  się p r a c a m i  r e f o r m y  K oł łą ta jowskie j  i późniejszej  Ko misy i  E d u ­
kac yjne j ,  w y d a ł  wysokie j  w a r t ośc i  dzieło „O re fo rm ie  szkół  k r a jo w y c h “. 
1805, 1800. D i e t l  s t aw a ł  dzie ln ie  w obronie  p r a w  U n iw e r s y t e tu ,  w o b r o ­
nie j ę z y k a  po lskiego  i au to n o m i i  kra ju ,  to też  n ieprzyjacie le '  jego,  w ro g o ­
wie sw obód  p o l i t y c z n y c h  kra ju ,  w r. 1805 do pro w adz i l i  do tego,  że D i e t iA i 
nie ty lko  nie z a tw ie rd z o n o  j ako  re k to r a  (po raz  3-ci na  tę  godn ość  p o w o ­
łanego) ,  lecz pod has łem  w rz ek o m e g o  n iebez p ie cz eń s tw a  dla  m on arch i i  
a u s t r y a c k ie j ,  w y j e d n a n o  r e s k r y p t  ce sar ski ,  k t ó r y  zu pe łn ie  u s u w a ł  go 
z k a t e d r y .  Był  to cios nie ty lko dla  niego,  lecz i d la  U n i w e r s y t e t u  i dla 
ca łego spo łeczeńs tw a .
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Bezw zg lęd no ść  i n ie s łu szność  tego m in i s t e r y a l n c g o  pos tanow ien ia  
z a zn ac za ły  naw e t  p i s m a  niemieckie ,  wrogo dla  nas  usposobione,  a „ W i e ­
ne r  med.  \Y ochensch r i f t “ w na jb l i ż szy m  n u m e r z e  poświęcił  o sobny  a r t y ­
ku ł  za s łu g o m  1 i n m / a ,  w yra ża j ą c  p r z y t c m  „żal głęboki ,  że nauczycie la  
u n i w e r s y t e tu  po u p ły w ie  32-letnich n i epospo l i ty ch  zas ług,  położon ych  
w różnych gałęz iach dzi a ła lności  lekarskie j ,  t a k  po p ro s tu  za  d rzw i  w y ­
proszono,  j a k  g d y b y  t ak ich  mężów było u nas,  w Au s t ry i ,  za wielu,  j a k  
g d y b y  ich dzia ła lność  b y ł a  t a k  drobna ,  że dla p a ń s t w a  może b y ć  obo­
j ę t n a “.

Mimowoli p r z y ch o d z i  na  m y ś l  obecna h i s to r y a  prof .  P e t r a ż y o k i e g o .
R eakcya  wszędzie  j e d n a k i m i  sz laki  s tąpa .
Mias to Kraków,  p r a g n ą c  DiETi /owi  os łodzić  d o zn a n ą  n ie sp ra w ied l i ­

wość, zapros i ło  go na  cz łonka  Rady  Miejskiej  i w y b ra ło  na  p r e z y d e n t a  
m. Krakowa.  Nie mogę  k reś l i ć  z a s łu g  n i e z w y k ły c h  D i k t l Ti na tern s t a ­
nowisku,  powiem ty lko  s łowami  M. Z y b l i k i e w i o z a , że „w sz y s t k o  co się 
robi  w Krakowie i dla Krakowa,  robi  się zawsze  j e s zc ze  w e d łu g  planów 
i p om ys łów  P i e t i A i“ , a od s iebie dodam ,  że i obecne wielkie  p r o jek ty  
w części  u rzeczyw is tn ione ,  co do ro z sze rz en ia  i u p o r z ą d k o w a n i a  K ra k o ­
wa, j a k  widać  z "pism i życ ia  D i e t l ’«,  są  jego p ro jek tam i .

Obok M a r c i n k o w s k i e g o , D i e t l ’«  i wielu  i nnych,  k t ó r y c h  w y l iczać  
mi t rudno ,  j ak o  d z i a ł a c z y  p o l i t y c z n y c h ,  p os taw ić  m u s i m y  
T y t u s a  C h a ł u b i ń s k i e g o , cz łonk a D e legacy i  w l a t ac h  60-ch. Z am ia s t  
c h a r a k t e r y s t y k i  pod t y m  wzg lę dem  męża tego,  p rz y to c z ę  pew ne  w y ­
darzenie,  podane w ks iążce  W . " S p a s o \ y i g z a , p. n. „Życie i p o l i ty k a  M ar ­
gr ab ie go  W i e l o p o l s k i e g o “ (po ros y jsku .  P e t e r s b u r g  1882 ,  s t r .  l G o ^ K B ) .

„W niedzielę,  8-go k w ie tn ia  1.861 roku do p o s k r o m i e n i a  b u rz l iw y c h  
r oz ruchów  na ul icach W a r s z a w y  władze  u z n a ły  za  s to sowne użyć  s i ły  
zbrojnej :  wojsko rozpędzało  * ze b r a n e  p r z e d  Z a m k ie m  podn iecone
t łu m y ,  pul iczność  o d pow iada ła  g r a d e m  k am ien i  i c zem  k to  móg ł  wza- 
mian,  za co znów padło k i l k a s e t  wys t rza łów. . .  T ra g ic zne ,  p r z e j m u ją c e  
g ro zą  epizody,  j a k i c h  o b y ś m y  n ig d y  i n igdzie  nie byl i  n aw e t  ś w i a d ­
k a m i ”...

I w takie j  chwil i  ogólnego ro zd ra żn ie n ia ,  p o m i ę d z y  t ł u m a m i  p u ­
bliczności,  pod g r a d e m  k am ien i  p r z e s u w a ł a  się p rz ez  K ra k o w s k ie  P r z e d ­
mieście  ku  Zamkow i k a r e t a  z p ro f e s o rem  C h a ł u b i ń s k i m  n a  koźle,  a w e­
w n ą t r z  z ó w c zesn y m  d y r e k t o r e m  k o m i s y i  w y z n a ń  i o św iec en ia  p u b l i c z ­
nego, m a r g r a b i ą  A l e k s a n d h e m  W i e l o p o l s k i m , k t ó r e m u  pow sze chnie  
p r z y p i s y w a n o  winę ca łego tego  w y p a d k u ,  pa ła jąc  do a r b i t r a l n e g o  męża 
s t an u  b e z g r a n ic z n ą  n ien aw iśc ią  P r z e ję t y  grozą,  C h a ł u b i ń s k i  p r z e d s t a ­
wił  z a m ie s z k a łe m u  w pa łacu  n am i e s t n i k o w s k i m  W i e l o p o l s k i e m u  ko ­
niecz noś ć  zw ró cenia  się bez zwłoki z p r o ś b ą  do N a m ies tn ik a ,  po dją ł  się 
być  t a r c z ą  m arg r ab i eg o  i dopią ł  celu. „Idźcie do d o m u “, p o w ta r za ł  
z kozła do t ł u m u  na  p ra w o  i na  lewo... Na widok z n a k o m i t e g o  l e k a rz a  n ie­
j ed en  k a m i e ń  z a t r z y m a ł  się w ręku,  n i e j ed n a  l a s k a  zaw is ła  w po w ie t rz u ,  
se tk i  pod n ies io n y ch  pięśc i  opadły:  p r z e d  k a r e t ą  ze z d r u z g o t a n e m i  s z y b a ­
mi zwolna  ro z s tę p o w a ly  się t ł u m y ,  p r z e p u s z c z a j ą c  ś m i a ł y c h  pe ten tów  
p ra w ie  pod sam  Zamek,  gd zie  n a t y c h m i a s t  uw zg lę d n io n o  p ro ś b ę  W i e l o ­
p o l s k i e g o  o za p r z e s ta n ie  krwi  r o z l e w u “...

Niech to zda rz en ie  będzie  d o w o d e m  wielkiej  du szy ,  odwag i  i n i e s ł y ­
chanej  pot ęg i  i uroku  C h a ł u b i ń s k i e g o , k t ó r e m u  n aw e t  w takie j  chwil i  — 
powszechnego ,  a we wręcz  p r z e c i w n y m  k i e r u n k u —podn iecen ia  u m ys łów ,  
u legać  m u s i a ły  tysiące. . .

Nie z a j ą ł e m  się ro z p a t r z e n ie m  s fe ry  b a d a ń  n au k o w y ch ,  p r a c y  
w cz asop i śm ienn ic tw ie  l e k a r s k i e m  l ek a rz y  Po lakó w w tej epoce.  Ta dz i a ­
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łalność  m o g ł a b y  b y ć  p r z e d m i o te m  osobnego s t u d y u m  o um ys łowoś ci  
l ek a rzy  naszych .  Nie m ogę  się j ed n ak ż e  p o w s t r z y m a ć ,  aby" p r z y n a j ­
mniej  nie nadmienić ,  że na p o c z ą t k u  minionego  s tulecia właśnie  imię 
pol sk ie  za jaśnia ło  n a j ś w ie tn i e j s zy m  b lask iem  w dz i edzinie  doci ekań bio­
logicznych.  Ta p r a w d a  naukow a,  k tó r a  dzisiaj  wyda je  się nam  t a k  j a s n a  
i z rozum iał a ,  że n ic  w p r z y r o d z i e  nie ginie,  ty lko zmien ia  fo rmę bytu ,  że 
życie  w p r z y ro d z ie  polega  na  c iągłej  p rz em ian ie  fo rmy,  a w każdej  poje- 
dyńcz e j  żyjącej  i stocie,  n a  n ieus tanne j  p r z e m ia n ie  m a te r y i ,  a dalej ,  że 
ś m i e r ć  j e d n y c h  i s to t  s t a j e  się p u n k t e m  w y jśc ia  d la  życia  d rug ich ,  ta  
p r a w d a  d la  biologii  d la  rizyologii ,  s t a ł a  się epokową,  a ten  k tó ry  j ą  w y ­
krył ,  J ę d r z e j  Ś n i a d e c k i  *(ur. 17 66  f  1 8 3 8) ,  w sze d ł  do g ro n a  n i e ś m ie r ­
t e lnych ,  s t a n ą ł  w rz ędz ie  badaczów gen ia lnych.

Na s c h y ł k u  zaś  ub ieg łeg o  s tu l ec ia  z a m k n ą ł  znów, p rz ed w cz eśn ie  
n i e s t e ty ,  b i lans  swej również  epokowej  w nauce  dzia ła lności  inny  uczon y 
polski,  k tó ry ,  acz z m u s z o n y  p ra co w ać  nie u swoich,  a na obczyźnie ,  
w śró d n a s  z a p r a g n ą ł  spocząć,  uczony,  k tó ry ,  idąc  wciąż  wyżej  do pozna­
n ia  własno śc i  b io lo g ic z n y ch  k o m ó re k  i ich  s k ł a d u  chemic zn ego,  p r z e ­
ch odząc  z d ru gie j  s t r o n y  od b i a łk a  m a r t w e g o  do t y c h  jego  postaci ,  gdzie  
u s ta je  g ra n ic a  p o m i ę d z y  t em  co m ar tw e ,  a co żywe,  do tar ł  do po zn an ia  
i s t o ty  enz ymów .  Poznan ie  t y c h  ciał, a t ak że  dążenie  do o t r z y m a n i a  
sz tu czn eg o  t ak i ch  n i e s t a ły ch  ciał  b i a łkow ych ,  k tó r e b y  m ia ły  własności  
żywej  p r o t o p l a z m y —oto z a d an ia  ch em i i  b iologicznej  równoczesne z z a ­
d a n i e m  po znan ia  i i s t o ty  życia.  To wznios ła  idea, k tóre j  n iep rz ew id z ia ­
ne losy u r z e c z y w i s tn i ć  w całości  t e m u  g e n i a l n e m u  umys łowi ,  j a k i m  był 
M a r c e l i  N e n c k i , (ur. 1847 f  1901 r.) nie pozwoli ły.

Tak  więc na  r u b i e ż y  d w u  stuleci ,  n i b y  s łupy,  j a ś n i e j ąc e  p r o m ie n ia m i  
g en ju s z u  na rodoweg o,  s tanęl i :  J ę d r z e j  Ś n i a d e c k i  i M a r c e l i  N e n c k i .

Z tego pob ieżnego  i u cz y n io nego  z kon ieczności  w t ę tn i e  cw a łow em  
p rz e g l ą d u  epoki  omawianej ,  widz im y,  że l ek ar ze  Polacy,  obok spe łn ian ia  
n a jb l i ż szy c h  zadań,  t. j.  zawod ow ych ,  pos tępowal i ,  j a k o  krz ewic ie le  cnót  
obyw a te lsk ic h ,  krz ew ic ie le  oś w ia ty  i k u l t u r y ,  obrońc y p rz ed  bezp ra w ie m,  
a p r a w  p r z y s ł u g u j ą c y c h ,  opi ekunow ie  b i e d n y c h  i k rz y w d z o n y ch ,  co 
w s zy s tk o  w c iągu  l a t  dz ie s ią tków ,  złożyło s ię na poch lebne  imię  l e k a r z y  
obywate l i ,  dob roczyńców,  torowa ło  im n ier az  d ro gę do ro zg łosu i s ławy,  
p r z y w i ą z y w a ł o  serca,  a o toczyło ży w em i  o zn a k am i  uzn a n ia  i s z a c u n k u  
ze s t r o n y  sp o łecz eń s tw a  za wód  l e k a r s k i  polski .

Jeżel i  t e m a t  taki ,  o c echach  c h a r a k t e r y s t y c z n y c h  dz ia ł a ln ości  spo 
łecznej  l e k a r z y  Po la ków  w m in io n em  s tu lec iu  — sobie  pos taw i łem  i p r a ­
g n ą ł e m  go p r z e d  Kolegami  rozwinąć ,  to u c z y n i ł e m  to g łów nie  d la  tego,  
że w y d a je  m i  się, że pokolenie  obec ne l eka r zy  naszych ,  aczkolwiek  po­
s i ad a  w ied zę  zaw odow ą  d o k ład n ą ,  aczkol wiek  przyswoi ło  sobie  mniej  lub 
więcej d o k ła d n e  po jęcia  i .w iadom ośc i  o s ta tn ie  ogólnej  w iedz y wspó ł­
czesnej ,—to j e d n ak ż e  o d o ro b k u  d u c h o w y m  własnego narodu ,  o pol sk iem 
n a s z e m  p iśm ie nn ic tw ie ,  o wielkiej  p ra cy ,  j a k ą  nasz  na ród  na tycli polach 
wy kona ł  w przeszłości ,  o n i e s p o ż y ty c h  za s łu g a p h  na polu  p r a c y  społecz­
nej n a s z y c h  poprzedn ików ,  najczęście j ,  na  ogół, m a  pojęcie  n iedokładne,  
wogóle s łabe .

N aró d z a jm u je  s t an o w isk o  wśród lud zkości  nie tem ,  czego się od 
in n y c h  uczy,  ale tem,  co s a m  tworzy.  W  p e w n y m  s topniu  odnieść  za ­
sa dę  tę m ożna  i do dane j  g r u p y  zawodowej ,  do d an eg o  po ddz ia łu  s p o łe ­
czeńs tw a .  Żeby tworzyć,  t r z e b a  się p r z e d e w s z y s tk i e m  uczyć,  ale że by  
w y k a z y w a ć  s a m o d z ie ln ą  twórczość  narodową ,  t r z e b a  dob rze  p rzyswoić  so"- 
b ie  to, czego nas i  p o p rz ed n icy  dokonal i ,  co naród,  ew en tu a ln i e  zawód  d a ­
n y  p r z e d  n a m i  s tw orz y ł .  Szkoła  obca  nie w y n a ro d o w i ł a  nas  w za k re s i e
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e l e m e n ta r n y c h  znamion  nar o d o w y ch ,  nie p r z e s t a l i ś m y  mówić i myś leć  
po polsku.  Ale szko ła  ta  zu b o ży ła  nas  dochowo i ku l tu ra ln i e ,  j a k o  P o ­
laków, bo w y d a ła  pokolenia,  nie pos iada jące  w ied z y  polskiej .

Pokolenia ,  k t ó r y m  obcy j e s t  dor ob ek cy w i l i z a cy jn y  pokoleń p o p r z e d ­
nich,  k t ó r y m  ni ezawsze w ia d o m e m  jes t ,  co m y ś l  po l ska  i p r a c a  w p o ­
p r z e d n i c h  poko len iach zrobiła ,  n aw e t  p r z y  na j l epszej  ch ęc i  p o s u w an ia  
n a rodow ego  postępu,  t r u d n o  tego do k o n y w ać  będ ą .

Zresztą ,  j a k  s łuszn ie  mówi  a u to r  „ I r y d y o n a ” — kto  nie m a  s z l a c h e t ­
n y ch  wspomnień,  nie może mieć  s z l a c h e tn y c h  nadzie i ,  a ludzie  z n a k o m i ­
ci — dod am ,  nie ty lko są  chwałą ,  d o b r e m  i siłą; sam o  poczucie,  że się ich 
ma,  k rz ep ić  ju ż  musi.. .

P I Ś M I E N N I C T W O .

S. A s k k n a z y . Ł u k a s i ń s k i , Warszawa 190S. B .  B a r t k i e w i c z  i IT. D o u r z y c k i , Szkota 
Główna Warszawska (1862—1860), t. II. Cesarsko-Królewska Warszawska Medyko-Chirur- 
giczna Akademia (1857 — 1862) i W ydział Lekarski Szkoły Głównej Warszawskiej (1862 — 
1869', Kraków 190L J. B i e l i ń s k i . Stan nauk lekarskich za czasów Akademii Mcdyko-Chi- 
rurgicznej W ileńskiej, Ińbliograficznie przedstawiony, Warszawa, 1889. Tenże. Królewski 
Uniwersytet warszawski (1816 1831). t. I, Warszawa 1907 i t. 11 — 1911. Tenże. Związki aka­
demików w Warszawie, „Kwartalnik historyczny*; R. .XVIII, 1904. Tenże U niw ersytet 
W ileński, Kraków, 1900, 3 tomy. Dr. S C i e c h a n o w s k i . Medycyna polska w dobie ostat­
niej. Przegląd Polski, Kraków, 1911. J. G r a h o w s k i . Józef D ietl Zarys biograficzny, War­
szawa, 1903. S. K o ś m i ń s k i . Słownik lokarzów polskich. 1888. A. K r a u s h a r . Siedm iole­
cie Szkoły Głównej warszawskiej. W ydział prawa i administracyi. 1882. B. K r y s i e w i c z . 
Karol Marcinkowski. 1903. A. K w a ś n i j k i  Rozwój nauki nauczania w W ydziale lekar­
skim Uniwersytetu Jagiellońskiego w XIX stuleciu. Nowiny Lekarskie, R. XVII. 1905. II. 
Ł u c z k i e w i c z . Aforyzmy i Rokowania oraz P rzysięga et cct. H i i m j k r a t k s a , z greckiego  
tekstu na język polski przełożone. W arszawa, 1864. A. S o k o ł o w s k i . W. Koczorowski. 
Pam. Tow Lek. Warsz. 1911 r. W f „  S u a s o w i c z . Życic i polityka margrabiego W ielopol­
skiego (po rosyjsku), Petersburg, 1882.

Wiadomości bieżące.
—  Jak wiadomo w r. 1910 wskutek cyrkularza ówczesnego towarzysza ministra 

spraw wewnętrznych wykonawstwo sekcyi zwłok w szpitalach naszych zostało, 
wbrew ustawie szpitalnej z r. 1842, w wysokim stopniu ograniczone i uzależnione od d o ­
brej woli rodziny zmarłego. Odnośne starania lekarzy naczelnych szpitali , poparte 
przez p. Inspektora szpitali , dra T r o i Ck i e g o ,  upominające się o uwzględnienie prawa, 
obowiązującego dotąd w Królestwie, długo pozostawały bez skutku, i dopiero w ostat­
nim czasie doczekały się pomyślnego rezultatu. Przed paru dniami szpitale zostały  
zawiadomione, że Rada Lekarska po rozpatrzeniu podań lekarzy naczelnych szpitali  
warszawskich odnośnie wykonawstwa badań zwłok osób zmarlye h w tych szpitalach, 
uznała za możebne zadośćuczynienie im i powrót do postępowania według ustawy  
szpitalnej z r. 1842 (§§ 2 1 9 , 2 2 0 , 2 2 1 ) .  Zdanie to podzielił w zupełności p. wice­
minister spraw wewnętrznych, C h a u u z i n  i polecił kancelaryi warszawskiego Gcncrał-Gu- 
bernatora wprowadzić je  w życie.

—  Dnia 9. czerwca poświęcono fundamenty pod nowy dom mieszkalny w zakła­
dzie dla umysłowo chorych w Drewuicy. Budynek 2-u piętrowy został przeznaczony  
nahnieszkania dla 3 -cli lekarzy i 8 dozorczyń. Na parterze i pierwszem piętrze zastoso­
wano rozkład pokoi taki, aby w razie potrzeby mogły być zamienione na pomieszcze­
nie dla chorych. Dom będzie skanalizowany oraz oświetlony elektrycznością, która 
zaprowadzana jest  obecnie na calem terytoryum zakłidu . Plany domu wykonane  
przez budowniczego S a l o m o n o w i c z a , pod jego  też kierunkiem prowadzone są roboty,  
które będą ukończone w połowie listopada. Obecne pomieszczenia lekarzy i służby 
oddane będą wtenczas do użytku 'chorych, co da możność Towarzystwu udzielenia
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opieki jeszcze 25-u chorym ('obecnie jes t  ich 210).  Po dokonaniu poświęcenia cz łon­
kowie zarządu Tow. Opieki nad nerw. i umysł, chorymi oraz zaproszeni goście 
zwiedzili obecne pomieszczenia chorych i pracownię lekarską, którą w roku ubiegłym 
urządzono o tyle, iż miejscowi koledzy mogli rozpoc/ąć poważniejsze badania nauko­
we. N ależy  życzyć kolegom szczególnej wytrwałości w tym kierunku, aby Drewnica  
w niedalekiej przyszłości stała się placówką prawdziwej i pożytecznej wiedzy.

—  Dnia 6. b. m. otwarty został w Warszawie zakład leczniczy  dla chorych  
przychodzących pod firmą „Energejoo“. Jest to wzorowo urządzone inhalatoryum sy ­
stemu KbRTiNo’a do wdychania suchego powietrza; kąpiele  słoneczne w obszernej o- 
szklonej werandzie, pokrytej szklanym dachem, i kąpiele elektryczne. Zakład mieści 
się  na 8-m piętrze przy placu Zbawiciela (Mokotowska 14), j e s t  własnością inż. J a b ł o ń ­

s k i e g o ;  kierownikiem lekarskim jest kol. M a r s k i .

—  C h o r o b y  z a k a ź n e  w W a r s z a w i e .  W ciągu tygodnia od dnia 
12-go do 18-go maja r. b. do szpitali warszawskich przybyło 112 chorych, d o t ­
kniętych chorobami zakaźnemi, mianowicie: ospą 1, odrą 2, płonicą 11, błonicą 6, 
różą 8, tyfusem brzusznym 18, tyfusem plamistym 17, grypą 6, zapaleniem płuc 42  
i biegunką krwawą 1.

W tymże tygodniu zmarło na choroby zakaźne w szpitalach 15 osób, mianowicie: 
na ospę 1, płonicę 2, tyfus brzuszny 1, tyfus plamisty 1 i na zapalenie płuc 9; w całem  
zaś mieście na choroby zakaźne (nie licząc w to zapalenia płuc), zmarło 16 osób, mia­
nowicie: na ospę 3, odrę 2, płonicę 5, błonicę 1, różę 3, i na koklusz 2.

W następnym tygodniu od dnia 19-go do 25-go  maja przybyło do szpitali miej­
skich 112 chorych, dotkniętych chorobami zakaźnemi, mianowicie: ospą 10, odrą 1, 
płonicą 16, b łonicą 1, różą 15, tyfusem brzusznym 14, tyfusem plamistym 11, gry­
pą 6, zapaleniem płuc 37 i kokluszem 1.

W tymże czasie zmarło w szpitalach 19 chorych zakaźnych, mianowicie: na ospę 1, 
płonicę 1, tyfus brzuszny 2, tyfus plamisty 2 i na zapalenie płuc 13. W calem zaś mie­
ście na choroby zakaźne, (prócz zapalenia płuc), zmarło 19 osób, mianowicie: na 
ospę 1, odrę 3, płonicę 7, różę 1, tyfus brzuszny 2, koklusz 4 i na biegunkę krwawą 1.

Ogólna liczba chorych we wszystkich szpitalach miejskich wynosiła 12-go  
maja— 3153, 19 go maja— 2969 i 25 go maja— 2933.

N E K R O L O G I Ą .

Ś. p. Włodzimierz Wysokowicz.
Dnia 26. maja r. b. zmarł w Kijowie profesor uniwetsytetu Ś-go W łodzi­

mierza W ło d zim ie rz  W y s o k o w i c z , wybitny bakteryolog i anatomo-patolog. Prace  
jego z dziedziny bakteryologii i anatomii patologicznej zasłużenie zjednały mu 
sławę i imię uczonego.

Ś. p. W y s o k o w i c z  należał do tych uczonych, którzy wyniki swych dociekań  
wcielają w życie. Pomimo wątłego zdrowia wskutek gruźlicy płuc, był on cz ło ­
wiekiem wielkiej energii. Ta cecha charakteru nie pozwalała mu ograniczać się 
do badań naukowych, lecz pchała go i na drogę działalności społecznej. Char­
ków i Kijów zawdzięczają jego  inieyatywie i zabiegom powstanie wielu instytu- 
cyi i towarzystw użyteczności publicznej w rodzaju instytutu bakteryologicznego  
w Charkowie i Kijowie, towarzystw walki z gruźlicą, z chorobami zakaźne­
mi, z nowotworami złośliwymi (rak) i t. d. Jako pr fesor cieszył się wielką  
popularnością i zaufaniem wśród swych słuchaczów.

Ś. p. W y s o k o w i c z , polak i katolik, urodził się 15. marca 1854 r. w Ilajsynie  
gub. podolskiej. Gimnazyum ukończył ze złotym medalem w Charkowie
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w r. 1871, a w roku 1876 wprost z ławy uniwersyteckiej brał udział w kampanii 
tureckiej, jako prosektor szpitala wojskowego na Kaukazie. Dzięki swym  
pracom z dziedziny anatomii patologicznej z tego okresu czasu, ś. p. W y­
s o k o  wi cz  został w r. 1880 nadetatowym asystentem przy katedrze anatomii p a ­
tologicznej w uniwersytecie charkowskim, a w r. 1882 uzyskał stopień doktora  
medycyny po obronie rozprawy „o zmianach w naczyniach krwionośnych w s y ­
fi l is ie“. W r. 1884 ś. p. W y s o k o w i c z  został delegowany w celach naukowych  
za granicę. Szereg prac z tych lat o ostrem zapaleniu osierdzia oraz o roli 
drobnoustrojów, zastrzykniętych do naczyń krwionośnych u zwierząt, ustalają mu 
opinię naukową, W r. 1886 zostaje docentem przy katedrze patologii ogólnej  
w uniwersytecie charkowskim i jednocześnie dyrektorem Instytutu Bakteryolo-  
g ic /nego  Towarzystwa Lekarskiego Charkowskiego, a w r. !895  profesorem ana­
tomii patologicznej w uniwersytecie  S  go W ł o d z i m i e r z a  w  Kijowie, i pozostaje na 
tein stanowisku aż do śmierci. N iezależnie od t fg o  stanowiska był dyrektorem  
Instytutu Pasteur’ovvskiego w Kijowie.

Od tego czasu datuje się najwybitniejszy okres jego  działalności naukowej 
i społecznej. Prace jeg o  o wściekliźnie, dżumie, cholerze, durzę, gruźlicy i no- 
saciźnie ogłoszone n iestety  w językach obcych, przyczyniają się nie tylko do 
wyświetlenia istoty tych chorób, lecz i walki z niemi. Jako wybitny epidemiolog  
ś .  p. W y s o k o w i c z , delegowany przez rząd, w r. 1896 uczestniczył w badaniach  
nad dżumą międzynarodowej komisyi w Bombaju, w r. 1899 prowadzi! badania  
nad dżumą w Kołobowee gub. astrachańskiej, dalej kierował walką z dżumą 
w Odesie, z cholerą w Kijowie, a nawet podczas wojny japońskiej był wysłany  
w celu zbadania przyczyn epidemii na tyłach armii rosyjskiej.

Ta krótka biografia daje nam pojęcie o pracach i charakterze tej miary 
uczonego, jakim był ś .  p. W y s o k o w i c z . Pracował on duszą i ciałem dla tego  
otoczenia, wśród którego wyrósł. Sprawy polskie jednak nie były mu obce. In­
teresował się niemi; umarł jako polak i katolik.

Ze śmiercią ś p. W y s o k o w i c z a  utrącamy nie tylko niestrudzonego, c ichego  
badacza chorób zakaźnych, lecz i donios łego w swych dociekaniach uczonego.

Cześć Jego pamięci! W l. P a lm ir s h i .

Ś. p. Dr Stanisław Bartoszewicz.
W d. 9. czerwca r. b. zmarł w Lodzi ś. p. dr S tanis ł aw  B a r t o s z e w i c z , kiero­

wnik pracowni chemiczno baktcryologicznej miejskiej tamże. S t . B a r t o s z e w i c z  
pochodził z rodziny znanej i zasłużonej na róMiych polach działalności. U ro­
dził się w r 1859 w Warszawie. Po ukończeniu nauk średnich wstąpił na w y ­
dział przyrodniczy Uniwersytetu w Petersburgu, który ukończył ze stopniem  
kandydata nauk przyrodniczych. W r. 1871 wstąpił do Akademii medyko-chi-  
lurgiezncj w Petersburgu, po której ukończeniu i doktoryzowaniu się w r. 1891  
otrzymał posadę w tyfliskim szpitalu wojskowym. Przez 3 lata był sekretarzem  
z wyboru Tow. Lekarskiego w T yflis ie  i redagował Roczniki tegoż Towarzystwa.  
Następnie przeszedł do Charkowa i tutaj został ordynatorem przy klinice szpi­
talnej uniwersyteckiej. W r. 1889 pracował w Paryżu u prof. C i ia n t bm es s e ’ íi 
i V id al a . Wkrótce, bo w r. 1894 S t . B a r t o s z e w i c z  uzyskał ven ia m  legen d i  z bakte- 
ryologii. Jakoż, przedmiot ten, jako docent prywatny, wykładał w Uniwersytecie  
tamtejszym od r. 1894  do 1897. W r. 1893 S t . B a r t o s z e w i c z , pragnąc pracować  
w kraju, przeniósł się do Warszawy, i czyni! starania, aby w Uniwersytecie  
tutejszym otrzymać prawo wykładów. Usiłowania te, z przyczyn od niego nic-
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zależnych, nie odniosły skutku. Otrzymuje natomiast posadę ordynatora w szpi­
talu dla zakaźnych chorych ś - g o  Stanisława, na Woli. Niezależnie  od tego,  
będąc zawsze zamiłowany w nauczaniu, a nie mając do tego szerszego pola, p o ­
przestaje na wykładach chemii i fizyki w zakładach naukowych prywatnych jed­
nocześnie prowadzi pracownię analityczną prywatną.

Gdy w r. 1907 zawakowało stanowisko kierownika Pracowni chemiczno- 
bakteryologicznej w Łodzi, po opuszczeniu go przez S. B e r k o w s k i e g o , S. B a r t o ­
s z e w i c z  przeniósł się do Łodzi i stanowisko to w lipcu r. 1907 obj;jł.

Przygotowany fachowo do tego rodzaju zajęcia i rozmiłowany, jako p rzy ­
rodnik, w badaniu, S t. B a r t o s z e w i c z  z  energią i zapałem przystąpił do pracy na 
nowej placówce. Ze sprawozdań, ogłoszonych przez niego w „Nowinach Lekar­
skich“, „Zdrowiu“ i t. d., okazuje się, że S t. B a r t o s z e w i c z  prowadził badania 
rozlegle w różnych kierunkach, zwłaszcza woda studzien łódzkich była przedmio­
tem troskliwych rozbiorów, a następnie najrozmaitsze produkta spożywcze, b ęd ą­
ce w obiegu handlowym. Już w pierwszym roku Sr. B a r t o s z e w i c z  wykazuje, jako  
wynik działalności Pracowni miejskiej, 193 analizy i rozbiory. N a d t ' ,  dokona­
ny został w Pracowni cały szereg badań dla celów dyagnostycznych w oczekiwa­
niu cholery. Niezależnie od tego S t a n i s ł a w  B a r t o s z e w i c z  przystąpił do ułożenia 
tablic śmiertelności mieszkańców m. Łodzi, oznaczywszy dla działu — „choroby  
zakaźne“ 15 rubryk i dla działu „choroby niezakaźne“ —  31 rubryk. Tablice  
te, których oryginały posiadamy, ułożone bardzo staranuie i szczegółowo, m o ­
głyby być wzorem dla statj styki dla innych miast prowincyonalnych naszych.

S .  p .  B a r t o s z e w i c z  p o z o s t a w i a  p o  s o b i e  s z e r e g  p r a c  i a r t y k u ł ó w ,  d r u k o w a n y c h  
g ł ó w n i e  i p r z e w a ż n i e  w  c z a s o p i s m a c h  l e k a r s k i c h  p o l s k i c h ,  n i e m i e c k i c h  i r o s y j s k i c h .

Wogóle prace i artykuły zmarłego dotyczą głównie rzadszych przypadków 
pod względem etyologii , przelmgu lub zejścia, przeważnie chorób zakaźnych, 
a przedewszw8tkiem t)fusu, następnie idzie cały szereg artykułów i rozprau  
z dziedziny spraw zdrowotnych, profilaktyki, organizacyi służby zdrowia i t. p. 
Do takich, między innemi należą: Korespondencya z Petersburga o stosunkach  
sanitarnych. „Zdrowie“ 1886. Zarys crganizacyi m edycyny ziemskiej w Ro- 
syi. „Zdrowie“. 1898. Wolna konkureneya a kółka przyjaciół zdrowia. „Kry­
tyka Lekarska“. 189Ü. Autor, pragnąc przyczynić się do naprawy stosunku l e ­
karzy do publiczności, podaje w rozprawie projekt tworzenia po miastach kółek  
przyjaciół zdrowia, mających za zadanie wspólne utrzymywanie lekarzy dom o­
wych, będących jednocześnie instruktorami-hygienistami danego kółka. Dalej 
ogłosił artykuł, p. n. Dezynfekcya. „Farm. P o lsk i“. 1902.

Oddzielnie rozpatrzećby trzeba badania ś. p. S t. B a r t o s z e w i c z a  z  dziedziny 
bakteryologii , jak  np. O otrzymaniu z żelatyny masy izolacyjnej dla bakteryi; lub 
jak inna praca jego — O nowej postaci dwoinki „ T etrad ip loco ccu s  f i l i f o r m a n s  lo- 
d z e n s i s u, dokonana wspólnie z  S c u w A R z w A s s E iP e m ,  a ogłoszona także i w „Central- 
blatt f. B actériologie“ w 1907.

P isząc  o ś. p. S t a n i s ł a w i e  B a r t o s z e w i c z u , podnieść wypada, że porzucił on 
karyerę w służbie wojskowej dla pracy naukowej, a dalej jego  bardzo duże  
zamiłowanie do przyrodoznawstwa wogóle, zwłaszcza do badań w dziedzinie bak­
teryologii ,  jego  pracowitość, jego chęć i stałe dążenie do przeniesienia pracy swej 
na teren rodzimy, nawet, gdy warunki na obczyźnie zdawały się zapowiadać mu 
większą p rzyszłość  zarówno pod względem stanowiska, jak i położenia materyal- 
nego, wreszcie, godnem jest  zaznaczenia wobec przykładów, niestety, odmiennych,  
że S t . B a r t o s z e w i c z , wierny tradycyi rodzinnej, pomimo, że otrzymał wyższe w y ­
kształcenie poza krajem, pomimo, że przez czas dłuższy przebywał na W schodzie,  
nie przestał nigdy, nawet wtedy, gdy tam przebywał, zasilać, wedle możności, pi­
śmiennictwa lekarskiego naszego pracami swemi. J. J a .
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NADESŁANO DO REDAKCYI.

1) Prof. Dr J ó z e f  N us baum- H i l a r o w i c z . Rozwój świata zwierzęcego. Tom I. 
Enrbryologia ogólna. Warszawa 1912.

2) Dr Med. T e o d o r  H eim an . Krótki rys historyi otyatryi. Warszawa 1912.
3 )  J ulian G ol db ero  i R y s z a r d  H e r t z . Wydzielanie chlorków w nioczówce p ro ­

stej i wpływ na nie dwuwęglanu sodu. Odb. z Med. i Kron. Lek.
4 )  S tanisław  M ut er lm ilc h  i R y s z a r d  H e r t z . Badania nad zawartością dopełnia­

cza w normalnych i patologicznych cieczach ustroju. Odb. z Med. i Kron. L ek .
5 )  R ys za rd  H e r t z . W sprawie ziarnicy złośliwej. Odb. z Med. i Kron. Lek.
6 )  D r  R y s z a r d  H e r t z . W sprawie marskości wątroby pochodzenia gruźliczego.  

Odb. z Med. i Kron. Lek.
7) S t anisław  C i e c h a n o w s k i . Sejmowe spraw y sanitarne, Kraków 1 9 1 2 .
8) Prof. Dr med. S t a n . C ie c h a n o w s k i . Zapiski z kolonii wakacyjnej dla ucz­

niów szkół średnich w P oręb ie  Wielkiej. Odb. z Zdrowia 1912.
9 )  S t a n is ł a w  C i e c h a n o w s k i . U k ład  przedsionkowo komorowy i jego stosunek  

do patologii serca. Kraków 1911.
10) S t anis ł aw  C ie c h a n o w s k i . Meningitis cystica. Kraków 1912.
11) Prof. Dr S tan . C i e c h a n o w s k i . Zmiany projektu ustawy o chorobach zakaź­

nych. Odb. z Przegl. Lek. 1912.
12) S t a n . C i e c h a n o w s k i . Stan sanitarny Galicyi w świetle sprawozdania C. K. 

Krajowej Rady Zdrowia. Odb. ze Słowa Lek. 1911.
13) Dr S t an . C i e c h a n o w s k i . Medycyna polska w dobie ostatniej. Odb. z Czasu 1911,
14) Sprawozdanie ligi przeciwgruźliczej za rok 1911 .  Łódź 1911.
15) XI sprawozdanie z działalności Warsz. Towarz. pomocy lekarskiej i opieki 

nad umysłowo i nerwowo chorymi za rok 1911. Warszawa 1912.
16) J ózef H o r n o w s k i . O  wzajemnym stosunku grasicy i nadnercza, jako gruczo­

łów o wewnętrznem wydzielaniu i o ich stosunku do układu współczulnego. Odb. 
z Nowin Lek. 1912.

R ed ak to rz y :  Dr A. Puławski i Dr W. Starkiewicz. W y d a w c a :  Dr W. Szumlański.

Wszelkie artykuły są płatne. Autorzy otrzymują bezpłatnie 25 odbitek.

WARUNKI PRENUMERATY „GAZETY LEKARSKIEJ“, „PRZEGLĄDU PEDYATRYCZNEGO“ 
i „ODCZYTÓW KLIN ICZNYCH“

Gazeta Lekarska w W arszawie rocznie rub. 7, półrocznie rub. 3.50; na prowincyi, w Cesar­
stwie i za granicą: rocznie rub. 8, półrocznie rub. 4, k wartalnie rub. 2.

Cena numeru pojedynczego kop. 20.
Przegląd Pedyatryczny rocznie rub. 4. Numer pojedynczy rub. 1.

Odczyty Kliniczne rocznie (12 zeszytów ) rub. 4. Zeszyt pojedynczy kop. 40. 
Opłacający Gazetę rocznie bezpośrednio w A dm inistracyi otrzymują Przegląd P edyatry­
czny za rub. 2 rocznie w Warszawie i za rub. 2.40 z przesyłką. Tygodnik Lekarski Lwow­

ski dla prenumeratorów Gazety kosztuje rub. 4 rocznie.
CENA OGŁOSZEŃ: w Gazecie za wiersz dwuszpaltowy drobnein pismem na stronie pier­
wszej i ostatniej kop. 30, na stronach przylegających do tekstu kop. 25, na pozostałych przed 

tekstem kop. 20, za tekstem kop. 16. Opłata za wiersz jednoszpaltow y w ynosi połowę 
W Przeglądzie Pedyatrycznym: na okładce (str. 2, 3, 4) cała strona rub. 20, V2 s tr. rub. 11 

V4 str. rub. 6; za tekstem: cała strona rub. 15, V2 str. ruh- 8, >/* str* ruh. 4.50. 
Ogłoszenia przyjmują: Administracya Gazety Lekarskiej, Dom handlowy L. i,E. Metzl^-S-ka 
Marszałkowska 130 i Biuro Ungra, Wierzbowa 8. W Krakowie H. Fallek, Sw. Gertrudy 2;
w Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalem erstrasse 46/49 i K. Lohner. Grossbeerenstr. 92; w P a ­

ryżu M-r Gray de Gourcy, 46. Boulevard Barbes.

Administracya (Zielna 11) otwarta w dni powszednie od 10-ej do 2-ej.

Druk K. Kowalewskiego Warszawa, Piękna 15.
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